Peperowcy przy odbudowie Warszawy 


Dnia 30 września skończył się „Miesiąc Odbudowy Warszawy”, 

„Miesiąc" ten był wielką mobilizacją mieszkańców stolicy, wielką 
manifestacją przywiązania i miłości Warszawiaków do ojczystego mia- 
sta. Wiele dziesiątek tysięcy mieszkańców stolicy wzięło w tym miesiącu 
udział w pracach przy odbudowie, przyczyniając się w poważnym stop- 
niu do zmiany oblicza określonych rejonów Warszawy. s 

Poważny wkład w „Miesiąc Odbudowy Warszawy” wniosła war- 
szawska organizacją PPR, nieśli peperowcy Warszawy. Wkładowi temu 
ustne EH wiele miejsca w naszym piśmie. 
te ene AESCIA TYSIĘCY peperowców pracowało w „Miesiącu Od- 
c OPYy Warszawy” na Rynku Starego Miasta, wybranym przez Komitet 

-yoà PPR za główne miejsce pracy peperowców przy odbudo- 
iat rezultacie ich pracy oczyszczone zostało z gruzów serce starej 
eż waż? owiane tyłu wspomnieniami historycznych chwil życia sto- 
Warez gl Starego Miasta ma znowu wodę. Koszia odbudowy Muzeum 

zy, dzieki pracy peperowców, zmniejszyły się o 25 proc. 

_ £Perowcy pracowali nie tylko na Rynku Starego Miasta. Pracowali 
Pray budowie Ogródków Jordanowskich we. wszystkich dzielnicach War 
<ZA'WY, pracowali przy oczyszczaniu x gruzów fabryk Wedla czy Szpo- 
śańskiego. Gdzie była praca dla dobra stolicy, tam byli i peperowcy 
Warszawy. 

Potrafiliimy wytworzyć przy tej pracy nastrój prawdziwego pepe- 
rowskiego braterstwa. Pracowali obok siebie peperowcy — tramwajarze, 
kolejarze, gospodynie domowe, obok peperowców, wysłanych przez partię 
na najwyższe posterunki Rzeczypospolitej — ministrów, sekretarzy sta- 
Nu, kierowników ważnych działów pracy państwowej. Uznaniu dla pra- 
cy peperowców dał wyraz Prezydent Bierut, biorąc osobiście udział w 
odgruzowaniu Rynku Starego Miasta. 

Mieliśmy tu, jak zwykle, grupy szczególnie przodujące. Do nich nale- 
ży przede wszystkim nasza dziełnica Wola, stara, czerwona, robociarska 
Wola, teren tylu bohaterskich walk robotniczych na przestrzeni wielu 
dziesięcioleci. Należą do nich tramwajarze — od dziesięcioleci, żelazna 


gwardia naszego ruchu, należą robotnicy elektrowni i wodociągów. Ale 


obok tych starych kadr robotniczych stanęły w t 
niejednej już w ostatnich miesiącach — nowe kadry 


uęła nasza partyjna inteligencja 


Spotkaliśmy się w też pracy z towarzyszami z PP 
szy - pepesowców pracowały na Rynku 
grupy peperowców pracowały na 


wszystkim towąrzysze z PPS, Pr 
budujemy Polskę Ludową. 


Nie ustajemy w tej wspólnej 


skończył się. Ale jutro znów wyj 


i peperowców warszawsk:- 
odbudowie ojczystego miasta. 
Ruch robotnicz 
robotniczy stolicy to MÓZG 
doniesłego nie dzieje sie w 
udziału ruch robo i 
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42.729.867 ton 
węgla 


wydobyliśmy w 1947 r. 
a więc: 
452.377 ton 
Ponad plani 


Wykonując płan za wrzesień 
br. w 1035 proc., przemysł wę- 
glowy wydobył ogółem w m 


kwartale bież. roku 15.560.674 to- 
ny węglą, 


i przekraczając wyddo- 
w 


cie Planowane © 391.18: 


4 tony, 
co stanowi 2,6 proc. 


0a Początku roku bieżącego 
do końca września wydobyto ogó 
łem 42.729.867 ton 


węgla 


(tj. 
452.377 ton ponad plan), , 
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y jest nierozerwalnie 
d SERCE W 
e Warszawie, w cz i i 

eż ZET RA czym nie brałby przodującego 
— kę dnił nam raz 
„Miesiąc Odbudowy Warszawy". 


ce bawi od 3 tygodni kapitan 
sekretarz generalny To 
Brytyjskiego w 
arr, który jeszcze 
światową odbywał 
celem pogłębienia 
d możliwościami 


ej pracy — jak w 
naszej nartii, sta- 
ytych towarzyszy, 
S, Grupy towarzy- 
Starego Miasta, tak samo jak 


i tysiące norsezdob 


pracy! „Miesiac Odbudowy Warszawy” 


ą ma nową trasę ekipy peperowców 

„ny dzień przy 
związany z Warszawą. Ruch 
ARSZAWY. Nie wielkiego, nic 


jeszcze wkład peperowców 


erzę w Polske“ 


mówi ang elski 


kapitan Farr 


i starym przyjacielem Polski. 


sem. Kpt. Farr poznał Polaków, wal- 
cząc w Hiszpanii jako oficer Brygady 
Międzynarodowej przy boku naszych 
Dąbrowszczaków, 

Przed swoim wyjazdem z Polski kpt 
Farr, udzielił korespondentowi PAP 
wywiadu na temat działalności i ce- 
lów Towarzystwa oraz pódzielił się 


swoimi osobistymi wrażeniami ź pierw” ; 


Bzego pobytu w Polsce: ` 
|| „Celem mojej wizyty w Polsce by 
ło zdobycie jak największej ilości 
materiałów informacyjnych oraz na 
wiązanie osobistych kontaktów, nie- 
zbędnych dla rozwoju prac Towa- 


pragnąłem zobaczyć jak najwięcej, 
aby móc podzielić sięze swoimi ro- 
dakami bezpośrednimi wrażeniami. 

Imprezy te, a zwłaszcza wystawy, 
wzbudzają naprawdę wielkie zaintere 
sowanie Anglików. Wystawę „Warsza- 
wa“ zwiedziły dziesiątki tysięcy Bry- 
$ tyjczyków.* 

„— A teraz, panie kapitanie. kilka 
| pana osobistych wrażeń z podróży po 
| Polsce? ^ 

„Póki nie ujrzałem Warszawy na 
własne oczy, nie rozumiałem, jak po 
twornie ucierpiała, choć ani wojna, 

ani zniszczenia wojenne nie są mi 

obce, czy nieznane — to, co zobaczy- 


głębi, 
Równocześnie, wiedząc o zapale 


wzajemnego poznawania się narodów | polityki | 5 3 
poszczególnych państw, jest wybitnym | likwidację planu Monneta. Kapi 
znawcą zagadnień międzynarodowych | 


rzystwa w Londynie. Sam, zresztą, 


WYDANIE CD 


WEZ: 


przemówienie, w którym omówi 


Thorez stwierdził, że plan Mar- 
shałła jest zamachem kapitalistów 
amerykańskich na wolność robotni- 
ków, rzemieślni- 
ków i chłopów. 
Jest on haniebną 
spekulacją na bie- 
dzie narodu fran- 
cuskiego i jest 
sprzeczny z naro- 
dową  suwerenno- 
ścią Francji. Plan 
| Marshalla powi- 
nien być opraco- 
wany wyłącznie 
na zasadach han- 
dlowych, a nie sta 
wiać Francji żą- 
2808: dań, by zrzekła 
się swej suwerenności narodowej. 
Kapitaliści amerykańscy stawiają ja 
ko warunek swej „pomocy“: — nie- 


munistycznej do rządu, porzucenie 
nacjonalizacji przemysłu i 


liści amerykańscy świadomie 
wiają przeszkody na drodze odbudo- 


,larach za wegiel amerykański, a na- 
wet za węgiel z Zagłębia Ruhry. 
Następnie ‘Thorez stwierdził, że 
francuska polityka zagraniczna zrę- 
zygnowała z odszkodowań, należ- 
nych od Niemiec, pod presją ame- 
rykańskich trustów przemysłowych 
i poddała się całkowicie dyrektywom 
antydemekratyczuych "i=" imperiali- 
stycznych sił międzynarodowych. 
| Mówiąc o de Gaulle'u, Thorez po- 
wiedział, że: i 
Reakcjoniści francuscy I koła mię- 
dzynarodowe, które ich popierają, S 


PARTII 


WARSZAWA, SOBOTA 4 PAŹDZIERNIKA 1947 R. 


dopuszczenie we Francji partii ko- | 


tą- wysiłki by opanować inflację; ocze- 
sta- | kując jednocześnie z niepokojem na 


| się 


ł tzw. plan Marshalla oraz wy- 


stąpił z ostrą krytyką polityki de Gaulle'a. 


botują i będą sabotowali odbudowę 
Francji, żeby dokonać zamachu sts- 
'nu przeciwko Republice i utorować 
| drogę nowemu „zbawcy ojczyzny” — 
| de Gaulle, który chce odegrać ro- 
ilẹ nowego Petaina. 

+ Przemówienie swoje Thorez zakoń- 
czył apelem, skierowanym do wszyst- 
! kich republikanów, ażeby się zjedno- 
t czyli. Mówca podkreślił, iż niczego nie 
| można uczynić we Francji bez partii 
komunistycznej, która zaczyna obec- 
nie odgrywać swoją rolę. 

PARYŻ, 3.10 (PAP). Obieg bankno- 
itów pieniężnych we Francji osiąg- 
nął nienotowany dotychczas poziom 
1 852.195 milionów franków, zwięk- 
|szając się ostatnio 0 1.500 milio- 
|nów i powodując stałe zmniejszanie 
„się wartości pieniądza. W czwartek, 
"na czarnej giełdzie płacono za zło- 
ity suweren 4.800 fr., wobec 4.450 
żądanych w poniedziałek. 


Rząd francuski czyni rozpaczliwe 


wyniki rozmów, prowadzonych przez 


Te słowa nie są zdawkowym fraze- |wy Francji, żądając zapłaty w do-| Bidaulta w Waszyngtonie. 


W Paryżu pesymistycznie ocenia 
możliwości komitetu „obrony 
franka“, obradującego pod przewod- 
nictwem Ramadiera. Panuje pogląd, 
że system pracy komitety, który wy- 
łonił cały szereg podkomisji, utrudni 
mu wszelką szybką akcję. Łiczą się 
tu również z możliwością wysunię- 
dia przez poszczególne grupy..pra-. 
oowników Bądanie podwyżki płać: 
gdyż podwyżką uzyskana na począł» 
kn. roku bieżącego. została prawie 
całkowicie sniweczona wskntek in- 
flacjt. 


Za obietnice amerykańskiej pomocy 


płaci głodem i nę 


PARYŻ. 3.10 (PAP). Oszczędności 
budżetowe oraz reforma skarbowa. 
i podatkowa, uchwalona przez fran- 
cuską Radę Ministrów, przewidują 
poważne zwolnienie tempa wykony-' 


Indonezju nie podda się 
holenderskim kolonizatorom 


LONDYN, 3.10 (PAP). Jak donosi | 


łem tutaj — wstrząsnęło mną do |z Batawi agóncja Reutera, władze ho 


lendersxie zabroniły z dniem 3 paż- 
dziernika ogłaszania w dziennikach 


dzą lud francuski 


wania płanu Monneta, mającego na 
celu modernizzcję wyposażenia tech- 
nicznego przedsiębiorstw francuskich 
oraz budowę domów mieszkalnych. 

Znacznej redukcji ulegną kredyty | 


| 


l 
j 


HAGA, 3.10 (PAP). W dzienniku | 
„De Vaarheid“ ukazał się wywiad b.: 
premiera Republiki. Indonezyjskiej. | 

Dr Sjahrir oświadczył, że chociaż 


na finansowanie przemysłu znacjo- 
nalizowanego. Działalność  ubezpie- 
czeń społecznych zostanie ograniczo- 
na. Zapowiedzianą podwyżkę podat- 
ków oraz usprawnienie systemu ich 
ściągania. W szczególności zwiększo- 


LOS LUD 


PISMO POLSKIEJ 


ne zostaną ciężary podatkowe, na- 
kładane na wieś. Podatki od płac 


i uposażeń mają być ujednolicone 

Prasa lewicowa poddaje ostrej 
krytyce projekt reformy podatko- 
wej podkreślając, że przerzuca on 
główny ciężar świadczeń na masy 
pracujące, które już obecnie płacą 
54 proc. podatków pośrednich oraz 
66 proc. podatków osobistych. mi- 
mo że ich udział w dochodzie 
społecznym wynosi tylko 40 proc. 
Z wyjątkowo silnym protestem ze 
strony CGT jak również części 
prasy spotkało się rozporządzenie 


Cena 3 Z LED 


ROBOTNICZEJ 


Nr 273 (1018) 


LAURICE THOREZ OSKARZA 


reakcje amerykańską i rodzima 
o sabotaż odbudowy Europy i Francji 


PARYŻ, 3.10 (PAP). Sekretarz generalny Francuskiej Partii 
Komunistycznej Maurice Thorez wygłosił na wiecu partyjnym 


rządu, zobowiązujące ogół płatni- 
ków do uiszczenia do dnia 1 paź- 
dziernika przedpłaty w wysoko- - 
ści 3/4 podatku dochodowego za 
rok ubiegły. Zdaniem ich wpłace- 
nie takiej sumy przekracza moż- 
liwości płatnicze mas pracujących 
tym bardziej, że ich realne płace 
uległy poważnemu zmniejszeniu 

w wyniku stałej podwyżki cen i 

wzrostu kosztów utrzymania. 

W kołach tutejszych podkreśla się, 
iż zarządzenia restrukcyjne Rady 
Ministrów w zakresie znacjonalizo- 
wanych przedsiębiorstw,  ubezple- 
czeń społecznych, modernizacji prze- 
mysłu oraz zwiększenia ciężarów 
podatkowych pokrywają się z postu- 
latami, wysuniętymi ostatnio przez 
czynniki amerykańskie jako waru- 
nek udzielenia pomocy Francji. 


Już jutro 


l OGÓLNOPOLSKI 


RA 


BIEG KOLARSKI 


A więc jutro, w niedzielę, Pierw-ji dia kobiet) nie uległy żadnej zmia- 


szy Ogólnopolski Bieg Kolarski „Gło- 
su Ludu“ rozstrzygnie, kto jest naj- 
lepszym kolarzem w Polsce na kla- 
sycznyin dystansie 100 km. Miniatu- 
rowy „Tour de Pologne" zawiódł na> 
dzieje warszawiaków. Faworyci sto- 
łeczni, zapominając e honorze War- 
szawy. — walczyli o lokatę. -indywi= 
dualną — i w rezultacie wyścig prze- 
grali. Zwycięzca Grzelak był niespo- 
dzianką dla wszystkich. 

Obecnie, w niedzielnym biegu, war- 
szawiacy mają okazję do rewanżu 
nad łodzianinami. Ci ostatni zaś, bę- 
dą ‘chcieli zadokumentować, że zwy- 
cięstwo ich w „Tour de Pologne" nie 
było przypadkowe. 

Oto lista licencjonowanych kolarzy, 
którzy walczyć będą w naszym wyś- 
cigu: 

Z WARSZAWY: Napierała, Olszew 
ski, Bański, Piegat, Wiśniewski, Bober, 


| Bukowski, Kudert, Kapiak, Siemiński, 


Włodarczyk, Mich, Brzozowski, Krzciń 
sli, Wrzesiński, Kudlak. 

Z ŁODZI: Pietraszewski, Grynkie- 
wicz Grzelak, Czyż, Wojcieszek, Sały- 
ga, Zalewski, Stolarczyk, Wojciechow* 
ski. 

Wyścig ten śmiało więc można na- 
zwać meczem najlepszych szosowców 
Warszawy i Łodzi. 

Poza tym mają przybyć najlepsi 


Polaków do pracy i odbudowy — 
póki nie spotkałem się osobiście z 


z 


Anglii grozi 


głód 
węglowy 


;.ONDYN, 3.10 (PAP). — W związku 
z TARA spadkiem wydobycia węgla 
w kopalniach angielskich, agencja Reu 
tera uważa, iż jest mało prawdopo- 
dobne, by postawione przez rząd za- 
danie osiągnięcia 200 milionów ton 
Węgla w roku bieżącym, mogło być 
wykonane. 


Minister Putek 


Powrocił z Moskwy 


W czwartek. dnia 2 bm., w godzi- 
Nach wieczornych minister poczt i te- 
legrafów, dr Józef Putek, po zawarciu 

-Umowy o wymianę paczek między 
Polską a ZSRR, powrócił samoiotem 
+Z Moskwy do. Warszawy. 


Komuikał 


Kom. Warszawskiego PPR 
i Stołecznego Kom. PPS- 


W niedzielę, dnia 5 paźd' 


a. 
z 


członkowie obu Partii Robotniczych, Í 


dzielnic: Śródmieście, Praga Centra!ną 
1 Ochota, pracować będą wspólnie nad 
odgruzowaniem ulic Warszawy. 
Zbiórka wszystkich uczestników o 
godz. 8 rano u zbiegu ul. Mokotow- 
skiej i Piusa. ; 


Zbiórka samochodów na vl. Kruczej. | 


zzz 
r 


waszymi górnikami w kopalniach, 
nutnikami i robotnikami w fabry- 
kach,- urzędnikami w instytucjach— 

rozumiałem, jak płomienny jest 
Zapał i jak nieugięta energia i 


wiara w przyszłość. 


Lime | cya e jedno: „I BE- 
z Ja z 
W POLSKĘ. AND!” — „WIERZĘ 


| 
| 


PARYŻ, 3.10. (PAP). 


Jak oświad- 
crono w kołach miarod iad 


cji. Francuski minister Spraw zagra- 
| nicznych zamierza w późniejszym 
"terminie udać się ponownie do No- 


|wego Jorku na Generalne Zgromą- I 


ONZ. 3 
cz 3.10. (PAP). Jak stwier- 
dzają w tutejszych kołach politycz- 
nych, rozmowa ministra Bidault z 
prezydentem Trumanem w Waszyng 
tonie zakończyła się zupeinym radia 
powodzeniem rok minis.ra 

w zagranicznych. A 
Este Bidault, który prosił o 
pożyczkę 250 milionów dołarów, mo- 
że liczyć jedynie na zwrot około 
"140 milionów, będących własnością 
państwa francuskiego, tytułem zło- 
ita wywiezłonego przez Niemców, u- 
| działu w złocie japońskim i kosztów 
utrzymania armii amerykańskiej. 

Jasne jest, że rozmowa w Białym 


Domu nic nie rozwiązała — pisze 
| „Figęaro”. 
Zdanie  „Humanite, rozmowy 


_ 


odajnych mini- | 
ster Bidault ma opuścić Nowy Jorķl 
9 października powracając do Fran: 


katów wojennych wojsk republikań- 
skich. 


Holenderska agencja prasowa Anta 
nie zastosowała się do tego zakazu i 
opublikowała komunikat indonezyj- 
ski, który stwierdza, że samolety ho- 
lenderskie bombardowały miejsco- 
wość Garoot, położoną na południowy 


Bos indonezyskich komuni- 
wschód od Bandoeng. 


Bidault z Trumanem dały „zerowy 
bilans“. Brak nawet obietnic — pi- 
sze dziennik. Jedynie żądania ame- 
'rykańskie są jasne i jasno zostały 
zaakceptowane przez Quai d'Orsay. 

„Franc Tireur* cytuje odpowiedź 
I ministra Bidault na pytanie jednego 
z dziennikarzy, czy Francja może li 
czyć na wzmożone dostawy zboża z 
Ameryki: „Nie starałem się otrzy- 
mać żadnej obietnicy“. 

Korespondentowi nowojorskiemu 
„Patis Presse“ minister Bidault o- 
swiadezył: „Amerykanie nie wiedzą 
jeszcze, jak nam przyjść z pomoca. 
Ale jeśli nie znajdą żadnego środ- 
Bo Ja ze swej strony nie wiem co 
ę zianiy „mogli zrobić”, 

„Ce Soir“ podkreślając, że mini- 
ster Bidault wrąca z pustymi ręko- 
ma. pisze: À 

„Trzeba odbudować teraz naszą 
niezależność. Naród francuski jest 
do tego zdolny. Wzrastająca presja 

| amerykańska przy braku efektyw= 
nej pomocy wpłynęła otrzeźwiają 
| co na opinię francuską”. 

Prawicowa „Epoque“ zarzuca Ame 


Holandia dysponuje znacznymi siłami | kolarze śląscy z KS „Ruch“, z Wyglę- 
wojskowymi, Republika Indonezyjska | dą na czele. Wyścig nasz więc będzie 


nigdy nie podda się holenderskim ko- | naprawdę 


lonizatorom. Rząd Indonezji 
się poparciem robotników, chłopów i 
klas średnich na Jawie i Sumatrze. 
| raz bardziej, Dlatego też, mimo prze 
wagł wojskowej Holendrów, wojska 
indonezyjskie będą w dalszym ciągu 
walczyły o wolność. 


Z pustymi rękami 


wraca Bidault do Paryża 


rykanom lekceważenie _niebezpie- 
czeństwa  odródzenia nacjonalizmu 
niemieckiego. Tutaj — podkreśla 


pismo — leży punkt krytyczny obec 
nej ewolucji naszych stosunków ze 
Stanami Zjednoczonymi. š 

W organie Bidault „Aube“ ukazał 
się znamienny artykuł pt.: „Kryzys 
europejski może stać się kryzysem 
światowym, jeżeli 16 krajów nie po- 
może sobie, ograniczając się jedynie 
do wymiany z krajami bloku dolaro 
wego“, 

Wyraziwszy wątpliwość czy za- 
chodnio - europejska unia celna jest 
w ogóle możliwa, pismo kontynuuje: 
„Naturalny strumień wymiany dóbr 
między krajami Europy wschodniej 
i zachodniej nie może: być hamowa- 
ny. Charakterystyczne jest, że ra- 
port 16 przewidział stopniowy roz- 
wój stosunków między tymi państwa 
mi. i 


| Jedność narodowa konsoliduje się co- | wyścigu dla 


godnym zakończeniem 


cieszy | bieżącego sezonu kolarskiego. 


W wyścigu dla niestowarzyszonych 
zgłoszonych zostało 50 kolarzy, a w 
kolporterów 45 zawodni- 
ków. Ogółem więc do dnia dzisiejsze- 
go w naszym Pierwszym Biegu Ko- 
larskim, mamy zgłoszonych 120 zawo- 
dników. Mamy zaś pewność, że w ro- 
ku przyszłym będzie ich 2 razy więcej. 

Trasa wyścigu dla kolporterów ule- 
gła małej zmianie, ze względów na- 
tury technicznej. Zamiast przez Bie- 
lańską — Tłomackie — Leszno — Pl. 
Kercelego — Towarową, trasa prowa 
dzić będzie: Bielańską — Senatorską 
— Elektoralną — Chłodną — Towa- 
rową, dalej zaś bez zmiany. 

Pozostałe trasy wyścigów (dla licen 
cjonowanych, dla niestowarzyszonych 
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nie. 

Zbiórka kolarzy licencjonowanych 
odbędzie się o godz. 8, na dziedzińcu 
Redakcjł „Głosu Ludu“, Smolna 12. 


Puchar Zarządu Głównego ZWM 


Zbiórka zawodników  niestowarzy= 
szonych odbędzie się o g. 8.15 (w tym 
samym miejscu; zbiórka zaś kolporte 
rów, z uwagi na to, że są oni zatru- 
dnieni w godzinach rannych rozwo- 
żeniem gazet — została przesunięta 
na godz. 9. 

Zawodniczki kobiety również zbio- 
rą- się o godz. 9. 

Redakcja „Głosu Ludu“ prosi 
wszystkich, zgłoszonych do wyścigów 
o dotrzymanie wyznaczonych termi- 
nów i o punktualne przybycie na 
miejsce zbiórki, celem jak najspraw- 
niejszego przeprowadzenia imprezy. 

Regulamin wyścigu dla licencjono- 
wanych i dla niestowarzyszonych po- 
dajemy na ostatniej stronie naszego 
pisma, w dziale sportowym. Równo- 
cześnie podajemy pierwszą listę za- 
wodników, startujących w. wyścigu 
dla niestowarzyszonych i dla kolpor= 
terów. 


LWM, OMTUR i „Wici“ 


zawierają umowę o współpracę 


Zebranie pełnometa; ch przedstawi- 
cieli Prezydiów Organizacji Młodzie 
ży TUR, Związku Młodzieży Wiej- 
skiej RP „Wici“ i Związku Walki Miłe 
dych obradowało nad projektem umo- 
wy o współpracy, przedłożonym przez 
międzyorganizacyjną komisję reduk- 
cyjną, 

Dyskusja nad projektem umowy o 
współpracy wykazała całkowitą zbież- 
ność poglądów. Ustalono ostateczny 
tekst projektu umowy, który będzie 
przedłożony do zatwierdzenia naczel- 


Zwłaszcza Polska i Czechosławacja {nym władzom trzech organizacji mlo- 


winny być uznane za niezbednych 
klientów i kunceów F''cpa nie rsnże 
więc zgodzić się na to, by ją po- 
dzielono, 


dzieżowych. 

Obecni na zebraniu przedstawiciele 
Związku Miodzieży Demokratycznej 
wyrazili swoje uznanie dla faktu za 


ceśnienia współpracy į dla zasad umno 
wy trzech organizacji, wyrażając jed- 
nocześnie chęć przystav.enia do niej. 

Władze naczelne trzech organizacji” 
OM TUR. ZWM i ZMW „Wici“ za: 
twierdzą umowę o współpracy w cią- 
gu najbliższych dni. 


Uwaga nauczyciele 


Z inicjatywy Stołecznych Sekcji 
Nauczycieli PPR i PPS odbędzie się 
we wtorek, 7 października br. o godz. 
13 w sali „Roma“ wiec nauczycielski 


w I0 ro ee sirajku nauczycielskie. 
go, Jre =znifestacji jedności świata 
pracy. 
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w ciągu dob 


Wymowa faktów 


Istotna treść i kierunek polity- 
ki mocarstw anglosaskich ujaw- 
niają się w śwletle coraz nowych 
i coraz bardziej alarmujących fak 
tów. i 

Podana wczoraj przez Drasę 
wiadomość o istnieniu w Hambur 
gu na terytorium okupacji angiel- 
skiej, organizacji pod nazwą 
„Przedstawicielstwo Przedsię- 
biorstw Niemieckich na wschód 
od Odry", poruszyła ì oburzyła 
do głębi polską opinię publicz- 
ną. Polska ncia protestacyjna 
podkreśla słusznie absolutny brak 
wszelkiego praktycznego ekono- 
micznego czy handlowego uzasad 
nienia dla istnienia takiej organi- 
zacji. Z punktu widzenia gosp3- 
darczego takie „przedstawicieł- 
stwo“ jest czystą fikcją, gdyż od 
2 ì pół lat na Ziemiach Odzyska- 
nych nie ma ani jednego przed- 
siębiorstwa nìemieckiego. Byli 
właściciele tych przedsiębiorstw... 
niemieccy karitaliści, mosą zatem 
dokonywać jedynie takich tran- 
s2xcjì, jakie uwiecznił Zazłoba, 
ofiarowując Niderlandy królowi 
smvedzkiemu. Co do tezo punktu 


nikt chyba nie ma wątpliwości. 
Wspomnłana organizacja posia- 
da jednak inne znaczenie i inne 
cele. Niemieccy reakcjoniści i sz3 
winiści szukają takich form orga- 
nizacyjnych, które pezwoliłyby im 
podniecać nastroje odwetowe w 
społeczeństwie niemieckim, wzma 
eniać ducha rewanżu, przygoto- 
wywać to społeczeństwo moralnie 
i materialnie do nowej agresji, 
do nowej zaborczej wojny. Takie 
cele  przyświecały niewatp'iwie 
twórcom i orzanizatorom „przed- 
stawicielstwa przedsiębiorstw 
wschodnio „ niemieckich“. 
Trzeba z naciskiem stwierdzić, 
że poliiyka mocarstw anglocas- 
kich idzie całxowicie na rękę tym 
elementem, żę coraz otwarciej po 
piera 4 aprobuje ich działalność. 
Jest to poważne niebeznpieczeń- 
stwo dla sprawy pokoju i wolno- 
ści w Europie i na Świecie. Jest 
to poważne zagrożenie najbar- 
dziej podstawowych interesów 
Polski. Masimy być w pełni świa 
domi tego niebezpieczeństwa. Mu 
simy przeciwstawić mu wzmoż0- 
ną czujność, wzmożony wysiłek 
| pracy nad odbudowa Polski, nie- 
złomną wolę. . obrony intererów 
naszego kraju we wspólnym fron 


cie wszystkich sił demokratycz- 
nych i-pokojowych całego świata 
ze Związkiem Radzieckim na 
czele. 

Mylą się cì, którzy sądzą, że będą 
mogli narzucić światu dyktando 
imperializmu, że łatwo im przyj- 
dzie ujarzmić narody przy pomo- 
cy atomowych gróźb i dolaro- 
wych obietnic. Polityka imperiali 
stów, podżegających do podziału 
świata i wojny oraz ożywiających 
w centrum Europy najniebez- 
pieczniejsze źródło agresji i zabor 
czości budzi wszędzie odrazę i 
sprzeciw, 

Z protestacyjną notą -Polski 
zbiegł się protest Francji, Belgii i 
Holandii przeciwko  przekzzaniu 
administracji Zagłębia Ruhry w 
ręce niemieckie. Rządy tych krą- 
jów ulegają magnatom z Wali - 
Street, Ale nawet te rządy nie 
mogą pozostawać obojętne na od- 
ruch głębokiego niepokoju, który 
ogarnia ich narody, który ogarnia 
wszystkie narody eurcepeiskie w 
obliczu RZECZYWISTYCH FAK- 
TÓW. świadczących o RZECZY- 
WISTYCH INTENCJACH I ZA- 
MIARACH imperialistów anglo- 
saskich. 

Żadne choćby  najpewniejsze 
tołosłowne zapewnienia nie są w 
stanie wymazać tych faktów. Ich 
wymowa wskaznie wyraźniej, niż 
wszelkie powiedziane czy nasłsa- 
ne słowa, drogę, którą musimy 


krorzyć, aby zachowzć niepodle- 
głość, wolność i egzystencję na- 
szego narodu. 


Min. Rusinek w 


PRAGA, 3.10. (PAP). W dzienniku 
„Rude Pravo“ „ukazał się wywiad 
przeprowadzony przez koresponden- 
ta tego pisma z bułgarskim premie- 
rem Dymitrowem. 

Na zapytanie dziennikarza, czy 
obecne prądy połityczne nie prowa 
dzą do nowego Monachium, Dymit- 


row odpowiedział, tż jeśli idzie o 
czynniki pro — i antymonachijskie 
istnieje wielka różnica pomiędzy ów 
czesną a obecną sytuacją. Różnica 
ta sprowadza się głównie do nastę- 
pujących punktów. 
1 W wyniku ostatniej wojny Zwią 
zek Radziecki wyszedł z wiel- 
kim prestiżem międzynarodowym, 
znacznym doświadczeniem wojen- 
nym i nie naruszoną wspólnotą 
swych ludów; 


2 


państwach do władzy doszedł lud i 
ustanowił demokratyczne republiki, 
które — ze Związkiem Radzieckim 


l 


ZSRR wyzwolił szereg państw z POZYCJI 
jarzma faszystowskiego. W tych, wspólnego planu obronnego grecko-tu 


3 w czasie wojny ludy kolonialne 
powstały przeciwko swym cie- 
miężycielom. Ten fakt stanowi waż 
ną przeszkodę dla imperialistycz- 
nych planów wojennych; 
4 w czasie wojny we wszystkich 
krajach imperialistycznych znacz 
nie wzrosły siły klas pracujących, 
a ruch demokratyczny staje się co- 
raz poważniejszym czynnikiem po- 
koju; 


Grecja i Turcja 


5 komuniści biorą obecnie czynny 
udział w odbudowie swoich 
państw i stoją na czełe wielu rzą- 
dów. Uzyskali oni sukcesy w zjed- 
noczeniu sił demokratycznych i po- 
stępowych w ochronie suwerenności 
oraz znajdują się w pierwszych sze- 
regach walczących o pokój. 

Ostatnia wojna wykazała ban- 

kructwo kapitalizmu i jego nie 
popularność. 


Miliony ludzi przekonały się, iż 


pod amerykańską batuta 


ATENY, 3.10. (Obsł. wł). — Jak | 


donosi agencja "Reutera, dobrze po- 
informowane koła greckie potwier- 
dzają wiadomość o mającym nastą- 
pić porozumieniu pomiędzy sztabami 
generalnymi Grecji i Turcji w celu 
wzajemnej współpracy. Koła grec- 
kie sądzą, że porozumienie będzie 
miało formę protokółu, który zo- 
stanie podpisany w Atenach, lub 
też wymiany listów pomiędzy rzą- 
dami Grecji i Turcji. Według po- 
wyższego źródła, Tsaldaris przeby- 
wający obecnie w USA wyraził te- 
legraficznie swoją zgodę na zawarcie 
porozumienia. 

LONDYN, 3.10. (Obsł. wł). — Ko- 
respondent „Timesa“ donosi z Aten, 
że król Paweł odbył wczoraj w Sa- 
lonikach rozmowę z ambasadorem 
USA MacVeaghem w sprawie pro- 
amerykańskiej, dotyczącej 


Korespondent dodaje, że 
już przedmiotem 
i tu- 


reckiego. 
propozycja ta była 
dyskusji między MacVeaghem 


na czele stają na przeszkodzie impe- | reckim sztabem głównym, podczas 


rialistycznej agresji oraz stanowią 
główną ochronę pokoju; 


Moskwa dziękuje 


za życzenia 
Do Komiteiu Centralnego PPR 
w Warszawie 


„Proszę KC PPR o przyjęcie podzię- 

kowania Moskiewskiej Rady Delega- 
tów Pracujących za życzenia, złożone 
z okazji ogiemsetlecia miasta Mo- 
skwy*. 


Przewodniczący Komitetu Wyko- 
nawczego Moskiewskiej Rady Delega 
tów Pracujących — G. POPOW. 
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Wystawa 


grafiki polskiej 


w Berlinie 


W ciągu listopada br. otwarta zosta 
nie w Berlinie objazdowa wystawa 
grafiki polskiej, urządzona ostatnio w 
Czechosłowacji. Organizacją wystawy 
zajmuje się Biuro Współpracy Kult. z 
Zagranicą przy Min. Kultury i Sztuki. 
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De Gaulle z prawicą 


PARYŻ, 3.10 (PAP). Kandydaci 


partii de Gaulle'a tzw. „Zjednoczenie 
Narodu Francuskiego“ w wyborach sa 


morządowych w dniu 19 października 
przyłączą się do skrajnie prawicowej 
„Republikańskiej Parti Wolności“ 


Anglii 


prostuje kłamstwa o Polsce 


LONDYN, 3.10 (PAP). Na przyję- 
ciu w ambasadzie RP w Londynie, 
wydanym dła ministra Rusinka i bry 


Przedstawiciele 


stolic zagranicznych 
opuścili Warszawę 


Wczoraj opuścili Warszawę przed- 
stawiciele związku miast francuskich 
prezes — Marrane i sekretarz — Ro- 

_ bert. 

Dnia $ bm. opuścili , Warszawę 
przedstawiciele Moskwy, Kijowa, 
Mińska i Wilna oraz przedstawicie- 
le Belgradu i Pragi. 

Gości żegnali: prezydent m. st. 
Warszawy Stanisław Tołwiński, wice 
prezydenci Warszawy oraz przed- 
stawiciel MS5% 


pun 


tyjskiego ministra pracy Isaacsa, mi- 
nister Rusinek oświadczył m. in. że 


| 
| 


Z 
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ma nadzieję, iż przyjazd do Wielkiej 


Brytanii 1 rozmowy, jakie tu przepro 
wadził, przyczyniły się do sprostowa- 
nia i wyjaśnienia niejednego mylnego 
pojęcia o Polsce 1 o pracach rządu 
polskiego. Naród polski — podkreślił 
min. Rusinek — nie pragnie niczego 
więcej, jak prawdziwego pokoju i 
możności rozwoju w okresie pokoju 
jako państwo i naród wolny i nieza- 
leżny. Minister Rusinek stwierdził tak 
że, że rząd i naród polski pragną żyć 
w przyjaźni z Wielką Brytanią. 


Minister Isaacs stwierdził również, 
że wizyta ministra Rusinka i rozmo- 
wy, jakie z nim odbył rzuciły nowe 
światło na wiele zagadnień dotyczą- 
cych polskiego życia oraz stosunków 
politycznych i gospodarczych w Pol- 
sce i przyczyniły się do sprostowania 
fałszywych wiadomości, które w An- 
glii były często tylko w jednostron- 
nym oświetleniu. 
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wizyty ambasadora USA w Anka- 
rze. 
Plan ten przewiduje utworzenie 


komisji, która zajęłaby się koordy- 
nacją obrony t składała się z wyż- 
szych oficerów obu krajów. Na cze- 
le jej ma stanąć generał amerykań- 
ski. 

LONDYN, 3.10 (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Ankary, że członko- 
wie Senatu i Izby Reprezentantów 
USA, którzy odwiedzili ostatnio Tur- 
cję, udali się do Aten. 
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Przymierze narodów demokratycznych 
udaremni agresywne plany imperialistów 


Wywiad z premierem Dymitrowem 


Jedynym ratunkiem jest zwycięstwo 
socjalizmu. 

Z powyższego wynika jasno — ©- 
świadczył dalej premier Bułgarii — 
iż na całym Świecie istnieje silniej- 
sza chęć pokoju i demokracji niż 
w 1938 r. Imperializm amerykański 
uważa, że przygotowanie nowej woj 

ny agresywnej pozwoli na uniknięcie 
nadchodzącego kryzysu ekonomiczne 
go. Imperialiści ci dążą do panowania 
światowego i dlatego udzielają po- 
mocy reżimom faszystowskim i re- 
akcyjnym, wspierają moralnie i ma- 
terialnie Grecję i Turcję oraz wro- 
go odnoszą się do nowej demokracji. 

Zapytany, jakłe stanowisko zajmu 
je Bułgaria w walce czynników pro 
— i antymonachijskich, premier 
Dymitrow oświadczył, że wszystkie 
demokratyczne narody łącznie z Buł 
garią, muszą stanąć w szeregu zjed 
noczonych sił demokratycznych l 
pokojowych pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego, W tej walce 
Bułgaria musi byé aktywna, co dyk 
tuje życiowy interes oraz potrzeba 
konsolidacji politycznej i ekonomicz 
nej niezależności państwa. Należy 
ustanowić — powiedział w zakończe 
niu Dymitrow — potężny zjednoczo 
ny front narodów demokratycznych 
dla wzmocnienia międzynarodowej 
współpracy i udaremnienia agresyw 
nych planów imperialistycznych. 


Naród ma prawo i ohowiązek 
karać zdrajców ojczyzny 


SOFIA, 3.10 (PAP). W liście do po 
sła brytyjskiego w Sofii wicepremier 
i minister spraw zagranicznych But- 
garii Georgiew wyraża zdumienie z 
powodu noty, jaką poseł brytyjski 
przesłał dnia 25 września br. do rządu 
bułgarskiego w sprawie procesu Pet- 
kowa. 

Wicepremier Georgiew podkreśla, 
że proces ten był czysto wewnętrzną 
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Swieto Milicji Obywatelskiej 


W dniach 4—7 października Milicja Obywatelska obchodzi swoje 


święto. 
Z tej okazji ogłoszony został: 


Rozkaz Ministra Bezp 
STANISŁAWA 


Oficerowie, Podoficerowie, Miiicjanci! 
z” serdecznie z okazji trzeciej rocznicy 


od chwili, gdy Milicja Obywatelska 
bezpieczeństwa w kraju. W jej szere- 
ili byli partyzanci, synowie robotników i chłopów. Od pierw- 


się w ogniu walki z reakcją, w ogniu walki z wrogami ludu, 


pewnienie ładu, 
bilizacji stosunków w 
czy mas pracujących 
Ludowej. 


Milicja Obywatelska w ciągu trzech lat pracy 


przelaną współni 
żołnierzami KBW, ORMO-wcami i całym obo- 


lepszych swych synów, 
pieczeństwa Publicznego, 
zem demokracji, 


kraju, do ugruntowania demokratycznych 
i wniosła swój poważny wkład do b 


zadokumentowała swą 


jeczeństwa Publicznego 


RADKIEWICZA 
powołania 


Obywatelska na straży osłą- 
swego isinienia hart 


walkę © za- 
sią do sta- 


į walki, krwią naj- 
e z pracownikami Urzędu Bez- 


narodowi, wierność 


ideałom demokracji Swą służbą nad ugruntowaniem praworządności, 


nad zapewnieniem spokoju budowniczym Nowej 


ność, sympatię í zaufanie narodu. 
trzech 


polski, zdobyła wdzięcz- 


lat swego istnienia Milicja Obywatelska skrzepła, 


podniosła swój poziom moralny, 


i przypadkowych i zwarła swe szeregi. Jest 


oczyścHa się 


od elementów obcych 


to gwarancja dalszej nieu- 


stępiiwej walki, jaką toczyć będzie Milicja Obywatelska z reakcją aż do 


ostatecznego rozgromienia 
Za wytrwałą pracę 
stwa w kraju 


W dniu Święta Milicji Obywatelskiej 
w pracy nad utrwaleniem praworzeki! 


w kraju. 


podziemia. 
i ofiarną walkę w j ) 
Wam w imieniu służby podziękowanie. 


w obronie ładu i bezpieczeń- 


życzę Wam dalszych osiągnięć 
zapewnieniem spokoju 


Poprzez stałą naukę udoskonalajcie swą codzienną pracę. 


Ściśie, ramię przy ramieniu, 
by bezpieczeństwa, 
do ostatecznego jej rozgromienia. 

Stójcie niezachwianie na 


ze wszystkimi funkcjonariuszami shiż- 
nadal 


nieustępitwą walkę z reakcją, aż 
praworządności demokratycznej. 


Cześć i chwała poległym milicjantom! 
Rzeczpospolita Polska! 


Niech żyje Demokratyczna ^ri 


Minister Bezpieczeństwa Publicznego 
(— STANISŁAW RADKIEWICZ, gen. dyw. 


Rozkaz Komendanta Głównego MO 
Generała WITOLDA 


Mija trzy łata 
mitet Wyzwolenia 
uprawomocnił 

Na straży 
chłop, stanął robotnik, stanął 


od chwili gdy pierwsza władza ludowa — Polski Ko- 

Narodowego dekretem z dnia 7 października 1944 r. 
istnienie Milicji Obywatelskiej. 

ładu, spokoju i bezpieczeństwa Polski Ludowej stanął 

inteligent pracujący. Na 

i bezpieczeństwa obywateli stanął ich brat i opiekun 
Trzy lata tej pracy i wałki — to szlak pełen trudu, 


straży spokoju 
— milicjant. 
ofiar, bohater - 


stwa i zwycięstw. Waszą praca i walka poważnie przyczyniła się do 
stabilizacji stosunków politycznych w kraju. 

W dniu 7 października, w dniu mobilizacji Waszych sił do dalszej 
pracy i walki możecie poszczycić się poważnymi osiągnięciami na 


polu walki z przestępczością, na 


polu wzmocnienia bezpieczeństwa 


i praworządności. Możecie poszczycić się podniesieniem Waszego po- 


ziomu ideowego i świadomości politycznej, 


kwalifikacji fachowych! 
W dniu trzeciej 


rocznicy upra 


podniesieniem Waszych 


Milicji Obywatelskiej 


przesyłam Wam najserdeczniejsze pozdrowienia i rozkazuję: 


Podnieść poziom wyszkolenia 


fachowego i ogólnego. 


Oczyścić szeregi Milicji z resztek wrogich Ì obcych elementów. 


Niezmordowanie i bezwzględnie 


cyjnych, z podziemiem gospodarczym, 


niectwem. 
Wierzę, 
watela — obrońcy demokracji. 
Wierzę, 


walczyć z resztkami band reak- 
z korupcją, spekulacją i szkod- 


że w pracy swej i walce będziecie nadal przykładem oby- 


że mie będziecie szczędzić swych sił, aby zapewnić spokój, 


porządek i bezpieczeństwo Polsce Ludowej. 
W dnin naszego święta życzę Wam dalszej owocnej pracy dla dobra 


Indu i EFolski. 


Komendant Główny MO Gen. WITOLD 


sprawą Bułgarii, że odbył sle on z cał 
kowitym zachowaniem obowiązujące- 
go prawa i w niczym nie naruszał ani 
układu o zawieszeniu broni ani trak- 
tatu pokojowego. 

Następnie wicepremier wyraża ubo 
lewanie, że ta ingerencja brytyjska w 
sprawy wewnętrzne Bułgarii nastą- 
piła właśnie w chwili wchodzenia w 
życie traktatu pokojowego. Zaznacza 
on również, że traktat pokojowy Z0- 
bowiązuje Bułgarię do likwidowania 
wszelkich nielegalnych _ organizacji, 
które zmierzają do pozbawienia ludu 
bułgarskiego jego praw demokratycz- 
nych. Rząd bułgarski działał właśnie 
w wykonaniu tych zobowiązań, 


Wiceprem, Fierlinger podejm 


przedstawicieli 


PRZYJĘCIE W BELWEDERZE 


Prezydent R.P. przyjął w dniu dzi 
siejszym w Belwederze wicepremie 


ra rządu Czechosłowacji p. Zdenka 
Fierlingera wraz Z zącymi 
mu przewodniczącym Klubu Posel- 
skiego Czechosłowackiej Partii So- 
cial - Demokratycznej p. Jarosiawem 
Hladkym. Gościom czechasłowackim 
towarzyszył wiceminister spra» za- 
granicznych Leszczycki. 
PRZYJĘCIE U PREMIERA 

Przywódca Socjal - Demokratycz= 
nej Partii Czechosłowackiej wicepre 
mier Zdanek Fierlinger, prezes Klu 
bu Parlamentarnego Socjal - Demo 
kratów zechosłowackich Jarosław 
Hladky, <zef gabinetu wicepremiera 
dr Zdenek Vacha i redaktor „Pravo 
Lidu“ Ladisław Khas złożyli w Pre 
zydium Rady Ministrów wizytę wi- 
cepromierowi Władysławowi Gomuł 
ce I wicepremierowi Antoniemu Ko- 
rzyckiemu. Gościom czechosłowackim 
towarzyszył przedstawiciel CKW 
PPS poseł Zdzisław Gross. 


a 

Ci sami goście czechosłowaccy zo- 
stali dziś przyjęci w godzinach przed 
południowych przez Marszałka Sej- 
mu Ustawodawczego _ Kowalskiego. 
Po wizycie u Marszałka goście cze- 
chosłowaccy zwiedzili gmach Sejmu, 
salę obrad i bibliotekę sejmową. 

PRZYJĘCIA W M.S.Z. 

Minister pełnomocny Józef Olszew 
ski przyjął w dniu 3 bm. ambasado- 
ra Rumunii w Warszawie p. lon 
Raiciu. 


Marszałek Żymierski 


dziękuje za życzenia 


Minister obrony narodowej, Michał 
Żymierski, Marszałek Polski — ser- 
decznie dziękuje generalicji, deleg? 
cjom oficerów, podoficerów 1 szeri 
gowców Jednostek Wojskowych 
Szkół Podchorążych, delegacjom or 
ganizacji politycznych, społecznych 
młodzieżowych, przedstawicielom £“ 
morządu, szkół oraz dzieciom i Wszy: 
kim osobom Za Życzenia z okazji im e 
nin, a przede wszystkim za hojne da- 

pieniężne, przekazane na odbudo»- 
wę Warszawy, których suma przekro- 
czyła milion zł. 
— 40)» 


Dalsze sukcesy 
komunistów chińskich 


PARYŻ, 3.10. (PAP). Wojska ko- 
munistyczne zakończyły akcję cał- 
kowitego okrążenia miasta Yenan 
według doniesienia France Presse z 
Nankinu. 


wam m: - 


uje 
Rządu 


i społeczeństwa polskiego 


Dnia 3 bm. w godzinach  popoł. 
ambasador Czechosłowacji ' Hejret 
wydał w salonach ambasady przyję- 
cie z okazji pobytu w Warszawie 
wicepremiera Fierlingera oraz towa 
rzyszących mu osób. 

Na przyjęcie przybyli członkowie 
Rządu z premierem Cyrankiewiczem 
wicepremierami' Gomułką i Korzyce 
kim na czele, wicemarszałek Sejmu 
Zambrowski, podsekretarz stanu w 
Prezydium Rady Ministrów Berman, 


czołowi działacze Polskiej Partii So 
cjalistycznej z sekretarzem general- 
nym min. Kuryłowiczem, sekreta- 
rzem CKW PPS — Reczkiem, posłan 
ką Kłuszyńską i posłem Dobrowol- 
skim oraz Polskiej Partii Robotni- 
czej z min. Jędrychowskim i nacz. 
wydz. zagranicznego KC Dłuskim. 

Na przyjęciu rezprezentowana by- 
= ag prasa obu partil robotni- 


Wiara w pomoc USA 
pogrążyła Anglię w trudnościach 


LONDYN, 3.10 (PAP). Nowy bry- | rozmiary eksportu przedwojennego 


tyjski minister handlu Harold Wilson | uległy wojeniu do końca roku 
oświadczył, iż rząd dąży do tego by KE 3 


Apel do kierowców 


pojazdów mech. i konnych 


W dniu jutrzejszym, tj. w nie- 
dzielę, © godz, 9 rano sprzed gma- 
chu Muzeum Narodowego (AL 3 
Maja), rozpocznie się I Ogólnopol- 
ski Wyścig Kolarski „Głosu Ludu“ 
dla licencjonowanych. Wyścig przej 
dzie ulicami Warszawy i Pragi. W 
odstępach półgodzinnych startować 
będą dalsze grupy kolarzy, % e 
nowicie: niestowarzyszeni i kol- 
porterzy. 

Wzywamy wszystkich kierowców 
pojazdów mechanicznych i konnych 
do ułatwienia przejazdu kolarzom 
i do ustąpienia im drogi. 

Prosimy © stosowanie się do 
wskazówek porządkowych wyścigu, 
rozstawionych na trasie. 


Zadania rządu w zakresie mobiliza- 
cji gospodarczej kraju są dzisiaj — 
zdaniem ministra Wilsona — znacznie 
trudniejsze niż w czasie wojny, gdyż 
wówczas głównym odbiorcą był sam 
rząd, natomłast obecnie zamówienia 
wykonywane są dla klientów zagra- 
nicznych. 

Minister Wilson podkreślił wres2 

-cìe, że Wielka Brytania nie liczy na 

obcą pomoc, lecz własną pracą 
przez zwiększenie eksportu i zmniej 
szenie konsumcji wewnętrznej vas 
mierza znaleść wyjście z ciężkiej 
sytuacji. 

LONDYN, 3.10 (PAP). W komenta 
rzach tygodników brytyjskich na te- 
mat zwłoki w wykonaniu planu Mar- 
shalla dominuje nuta pesymizmu, 

„New Statesman and Nation“ pod- 
kreślając, że niezdecydowane stano- 
wisko prezydenta Trumana spowo= 
dowane jest w dużej mierze wzrasta= 
jącą opozycją w USA, stwierdza, że 
Truman opóźnia nawet dorywczą po- 
moc dla Francji i Włoch. 


Do współzawodnictwa pracy 


stają nowe instytucje 


Na zebraniu dyrektorów i kierowni- 
ków terenowych placówek TOR, przed- 
stawiciel dyrekcji okręgowej, ppłk A. 
Natol, rzucił projekt przystąpienia 
wszystkich placówek tej instytucji do 
ogólnopolskiego wyścigu pracy. 

Propozycję przyjęto jednogłośnie. 2 
października w Sopocie ma mebraniu 


przedstawicieli Rad Zakładowych opra- 
cowano statut wyścigu i powołano komi 
sję sędziowską. Wyścig będzie miał na 
celu podniesienie jakości remontów, o- 
szczędność zużytych materiałów oraz 
jak najdalej idącą oszczędność czasu 
przy wykonywaniu remontów. 


— 


PEPEROWCY STOLICY W 


Dnia 31 sierpnia Prezydent Rzeczy | 
pospolitej Polskiej Bolesław Bierut 
w przemówieniu, wygłoszonym przez 
radio zapoczątkował nowy etap 
wpołecznej akcji, podjętej przez ca- 
ły naród na odcinku odbudowy sto- 
Hey. Przemówienie, wygłoszone w 
pierwszym dniu Miesiąca Odbudo- 
wy rozpoczął Prezydent od nastę- 
pujących słów... 


„Obywatele! wiele w 


Jest 


Polsce miast pięknych lub dro- 
gich, jest wiele, które czcimy, 
fab podziwiamy wszyscy ze 


względu na ich d 


stej lub w go 

narodowej. gospodarce 
Ale nie ma d 

w . Polsce, 


ogólno- | 


rugiego miasta 

któr u 
stopniu jak wyj kz 
ło swolste cechy i wartości 
naszych narodowych przeżyć 
historycznych, bohaterstwo 
zrywów patriotycznych, czy 
trwałego oporu w walce o nie- 
podległość kraju". 

Na apel Prezydenta stanął cały 
kraj. Do wyścigu ofiarności, rozpo- 
czętego przez klasę robotniczą przy 
łączyli się chłopi, rzemiosło, handel 
Í drobna wytwórczość. Rosło zrozu: 
mienie dla dzieła odbudowy, umac- 
niało się coraz bardziej przekona” 
nie, że odbudowa Warszawy jest 
nakazem zarówno Serca, wielkiego Í 
wiernego sentymentu dla przeszłoś- 
di przeżyć naszej stolicy, jak i na 

em rozumu, pojęcia jej roli w ca 
łokształcie odbudowy całego kraju. 

Dnia 30 września Miesiąc Odbudo 
kt Warszawy został zakończony. 

o jego plon :— 

w 340 milionów złotych 

płynęła do Spolecznego 

Punduszu Odbudowy Stoli- 

A= W: tysięcy mieszkań- 

arszawy wzięło udział 

w odgruzowaniu miasta na 

Starym Rynku, przy budo- 

Wie ogródków . jordanow- 
„skich, przy przebijaniu ulic, 

Oczyszczaniu fabryk (We- 

del, Szpotəński, B-cia Bor- 

owscy HA). 


ki zieje, zabyt- | nym trwałym wysiłkiem i ofiarnoś- 
» SŁy rolę w histori ojczy- | eią' (z przertówienia tow. Albrechta). 


Wywieziono 22 TYSIĄCE 
M SZEŚĆ. GRUZU. Wydo- 
było około 20 tysięcy cegieł. 
Zebrano i wywieziono duże 
ilości złomu. 

JEDNA SZÓSTA CZĘŚC 
mieszkańców Warszawy bra- 
ła udział w pracach przy 
odgruzowaniu stolicy. 

W przeciągu tego miesiąca wzro- 
sło zrozumienie dfa sprawy odbudo- 
wy Warszawy, umocniło się coraz 
bardziej przekonanie, że rzeczy 
wielkie buduje się tylko codzien- 


Zgodnie z tym hasłem, rzuconym 
przez sekretarza KW PPR organiza 
cja warszawska Polskiej Partii- Ro- 
botniczej wybrała dla siebie najcięź 
szy i najbardziej odpowiedzialny od 
cinek pracy — Rynek Starego Mia- 
sta. 


i cja warszawska PPR po- 
stawiła sobie za cel oczyszczenie % 
SE terenu najdroższego naszemu 
ercu, miejsca najbardziej bohater- 


skich i 
"R | o siezniejszych walk po- 


Organizac 


ja w. 
wiła oczyści arszawska postano 


é jezdnie z 
gruzu i zło- 
mu, zh 
sieci w PRZE przeprowadzenie 
odociągowej do budowy Mu- 


zeum Warszawy. Aby dać wodę Sta- 
rówce. W tym celu należało usunąć 
gruz z drogi Przejazdowej, przebie- 
gającej ulicami: Jezuicka, Rynkiem 
Wąskim Dunajem i Długą, | 


Gruz należało usunąć z całej sze- 
rokości jezdni, aż do chodników, Je 
dnakże liczba zgłaszających się o. 
chotników i rozmach prac rozsze. 
rzył zamiary i plany inicjatorów, 


Ochotników na Starym Rynku zją 
wiało się coraz więcej. Towarzysze 
z PPS (Telefony i inni) zgłaszali 
się do pracy wraz Z organizacjami 
terenowymi PPR. Bezpartyjni towa 
rzysze z fabryk i przedsiębiorstw 
prosili o łopaty i przydział terenu 
do pracy. Przewodniczący Komite= 
tu Domowego z ul. Konopczyńskie- 
go 3, ob. Świątkowski, przyszedł 
do pracy wraz Z wszystkimi lokato- 


Pracowaliśmy przez 5 niedziel 


31.8 — 4.000 towarzyszy uprzątręło 


7.9 — 3.000 
14.9 — 2.000 
21.9 — 4.000 
28.8 — 5.000 


” 


kad 


Ogółem 18.000 towarzyszy uprzątnęło 4.530 


925 m3 gruzu 
$ 995 m „ 
i 800 m? » 
ść 760 m3 ,, 
m 1.050 m3 č » 

m’ gruzu 


rami. Do odgruzowania zgłosili się| rumowiska wrócił na swe miejsce: 
| lekarze: dr Wierzbicki i dr Pomer-|RYNEK STAROMIE J- 


'ska ze szpitala dziecięcego na Woli, 
| nle ustępowali w pracy młodym 
| chłopcom i dziewezętom z ZWM. 


| Z prowincji przyjechali ochotnicy 
| (np. z Kocka) z samochodami oraz 
własnym sprzętem. Ramy początko- 
wych planów zostały przekroczone. 


| Oczyszczono nie tylko jezdnie, ale i, 


chodniki. 


Przodowałn w pracy  dziełnica 
Wola. Wykazała ona w pracy wy- 
jątkową karność i sprawną organi- 
zację. 

Tramwajarźe z Woli podejmowaii 
się najciężezej roboty, nie zaprze- 
sjaje pracy ani na chwile. Wyróż- 


„5. K. tow. Słabaszewshi, Król. 
lewicz | Nówoszyński. Ale i in- 
gł mie ustępowali w zapale i wy- 
Gmwałości. Oto tow. Duda Stefan 
starł sobie ręce do krwi i śmiejąc 


gorzej od innych. Co więcej, ma ra- 
cję. Całą grupą kieruje sprawnie 
sekretarz dzielnicy tow. Poczmański. 


Wśród pracujących panuje niekła 


ZWM, który sztandar swój umieś 


cił na najwyższym z wałów gruzu, | chodzi, ale także o światło. © $ynaj, 


brał się do usuwania gruzu. Nie 
mniej dzielnie spisuje się 80-080bo- 
wa grupa szkoły partyjnej. Ocho- 
czo zwija się wieloosobowy kurs ad- 
ministracyjny Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, w: którym biorą u- 
dział przyszli starostowie i admi- 
nistratorzy, członkowie wszystkich 
partii, przybyli ze wszystkich za- 
kątków Ziem Zachodnich. Grupa 
Monopelu Tytoniowego wykryła 
wśród gruzów szyld z obrzydłym 
gotyckim napisem: „Alter Markt". 
Pamiątka po okupancie. Z trium- 
fem rzuca się ją na złom. Na masie 
cegieł ustawiona zostaje tabliczka 


I 
właściwą młodzieży energią, za- 


ECA 


t 


| 


EAJ 


pe 


z podniszczonym napisem, który a 


Warszawskiej, 


miejskiej. Od tempa ich pracy zale- 


SKI — STRONA D E- 
KIERTA. 

Inna grupa Gdkopała napis na 
ścianie: „NIECH ŻYJE ARMIA LU- 
DOWA“. Starówka — miejsce bo- 
haterskich bojów najwierniejszych 
synów Warszawy — zachowała pod 
gruzami świadectwo ich bojów i od 
słania przed jej budowniczymi pa- 
miątkę niedawnej przeszłości. 
Ochoty do pracy dodaje orkie- 

stra i chór, 
organizację partyjną Polskiego Ra- 
dia. Śpiewa chór Czejanda. W przer 
wie koncertu głośniki Polskiego Ra 
dia nadają dźwięcznie: Krakowiaka, 
piosenki ludowe i żołnierskie. 
Rynek Starego Miasta i przyle- 


M i ; 
NiGM ' się wóród ogółu pracowników ge ulice przedstawiają wspaniały 


az. Przy dźwiękach muzyki uwi- 
jają się tysiące łopat, kiłofów i 

di. Towarzyszom z Woli sekun 
duja dziełnte GRMO-wcy. Pod kie- 
runkiem porucznika Grudzińskiego 


< i d-t, gapiących się z wpół- 
"tui buziami, pracuje dźielna 
miuejn. I dzięki nim właśnie i ty- 
siącori towarzyszy z wszystkich 
dzielnic, fabryk i biur, mieszkańcy 


: Starówki mie będą musieli w mroź- 
many zapał i entuzjazm. Najwięcej | ne ranki zimowe 


okazuje go, jak zwykle, młodzież. | metrów po wodę. 


biegać kilkaset 


W OD A. Nie tylko o wodę 


myślą już towarzysze z Elektrowni 
którzy pracują ha 
przemian na odcinku przy ul. Kano- 
nii oraz przy wjeździe z ul. Nowo- 


ży możliwość doprowadzenia kabif 
podziemnych na teren Starego Mia- 
sta. Kable te przyniosą mieszkań” 
com Starówki drugie dobrodziej- 
stwo, nie mniej pożądane od wo- 
dy: —ŚWIATŁO. 

Co:kilka minut odjeżdża-wóz, za“ 
ładowany gruzem, w stronę wysypi- 
ska. Podjeźdża nowa ogromna plat 
forma i cierpliwie przyjmuje dalszy 
ładunek gruzu. Wśród grupy praco- 
wników Elektrowni wyróżnia wę 
tow. Aptowicz i inni. j 


zorganizowany przez | 


ger 


3 


samen 


MIESIACU ODB) 


Przy wylocie z Kanonii pracują 
także towarzysze z gazowni, Jedna 
tylko brygada wywiozła ostatniej 
niedzieli 42 samochody gruzu. Tow. 
Krotochwił z gazowni walnie się do 
tego przyczynił. Sekundują mu 
dzielnie tow. Serafin i Zieliński. 

Pracują wszyscy od wczesnego 
rana. Wprawdzie początek robót 
przewidziany został na godzinę 9, 
| ale już od godziny 8 Rynek Stare- 
go Miasta zapełnia się mrowiem 
judzkim. Najsprawniej zorganizo- 
wali odgruzowywanie kolejarze z 
Warszawy — Zachód. System taś 
mowy jest jednak bezkonkurency j- 
ny i jeżeli chodzi o tempo i jeżeii 
chodzi o wynik. 

SYSTEM TAŚMOWY . 


Wesoło przygrywa do pracy or- 
kiestra Monopołu Spirytusowego. 
W pełnym składzie pracują towa- 
rzysze z Banku Narodowego. 

Od czasu do czasu trafia. zachę- 
cony dźwiekami muzyki } 


s'oTtyrip 


| 


mie" ubrany przechodzień. FElegan- 
ckie paletko, rękawiczki, odbijają ja- 
gkrawo od zabłoconych rąk, a na- 
wet twarzy. 

Przechodzień wywołuje uśmiechy 
i drwinki ze strony pracujących i 
jek niepyszny wycofuje się w stro- 
nę Krakowskiego Przedmieścia. 
A przejść tu elegancixowi niełatwo, 
| howiem wąskimi uliczkami bez 
przerwy przejeżdżają wozy z gru- 
zem, kierując się w stronę b. Ghet- 


ta, gdzie wyznaczone jest miejsce | 


| 


Træba przyznać, że praca Zorga- | 
nizowana jest sprawnie, bez zarzu- | 


wyładunku. 


tu. Na całej trasie w stronę wysypi- | 
ska ustawiona jest straż porządko- ! 
wa, która wskazuje kierunek jazdy. | 
Na zsypisku pracuje kilkuset towa- | 
rzyszy, którzy wyładowują platfor | 
my i wyrównują teren gruzowy. W 
ten sposób osiągnięto maksymalne 
wykorzystanie sprzętu i oszczęd- 
ność benzyny i czasu. ` 

Byłoby niesprawiedliwie nie wspo 
mnieć o pracy kobiet. Szczególnie 
wyróżniły się kobiety ze szpitala K. 
B. W. i z Ministerstwa Przemysłu. 
Brawo niewiasty! 

Sąsiadowali z niewiastami wodo- 
ciągowcy z tow. Sowińskim i Wtor' 
czykiem na czele. Wiadomo: praco- | 
wnicy wodociągów i kanalizacji wie | 
dzą najlepiej, ile potu musi spłynąć, 


t 


by trysła woda na Rynku Starego 
Miasta. 

Dzieln'» kopie tow.  Grochulski, 
dyrektor fabryki Gerlacha. W 70- 
osobowej grupie M. S. Z. znaleźli 
się ochotnicy ,„brukarze”, którzy le- 
czą rany Starego Rynku, naprawia- 
jąc liczne wyrwy. 

Trudno także nie wspomnieć o 
pracy dzielnicy Warszawa — Połu- 


dnie. Zawiaaomieni w ostatnim ter- 
minie, wystarali się „na gorąco" o 
samochody, sprzęt i pracowników. 


Pracowali wszyscy — kolejarze 
obok ministrów, woźni z dyrektora- 
mi, nauczycieł z uczniami. Nikogo - 
¿na placu nie zbrakło. Tow. tow.: 
min. Berman, Sztachelski, Skrze- 
szewski, Dubiel, współzawodniczył 
z prez. Tołwińskim, wiceprez. Jasz- 
| czakiem i wielu innymi kierownika- 
|mi życia państwowego i gospodar- 
' czego. | 

ORGANIZACJA WAR- 
SZAWSKA nie zawiodła zan- 
fania naszej Partii. Udział jej, jej 
wkład w Miesiącu Odbudowy, to 
nie tylko praca na Starym Rynku. 
Nie ma i nie będzie odcinka w o0d- 
budowie. na którym nie wyróżniają 
się pracą i aktywnością nasi towa- 
rzysze z dzielnic warszawskich. 
A więc przygotowanie ogródków 
jordanowskich do przyszłego letnie- 
go sezonu, odgruzowanie fabryk, od- 
budowa szkół i szpitali. 

W dniu 30 września nastąpiło za- 
kończenie Miesiąca Odbudowy. 
Jednakże zgodnie z zasadą, Wy- 
suniętą przez sekretarza organiza- 
cji warszawskiej, że odbudowa War 
szawy musi się stać codzienną tro- 
ską, najmilszym obowiązkiem — 
praca nasza nie została zakoń- 
czona! i 

W niedzielę, 


członkowie bra- 


tnich org. warszawskich PPR i PPS 
pracują wspólnie nad odgruzowa- 
niem naszego miasta, 
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Z nolatneka 
WARSZAWY sm 


Pisaliśmy mwiedawno o kłopotach 
mieszkaniowych s ulicy Siennej 22. Nie 
jest to pierwsza, ani ostatnia (niestety) 
sprawa mieszkaniowa, o której pisze- 
my. Pęcznieje redakcyjna teczka, zawie 
rająca sty o sporach z Inspekcją Bu- 
dowianą, czy Komisjami Miesskaniowy- 
mi, skargi a powodu otrzymania naka- 
sm eksmisyjnego itd. itd. 

Trseba liczyć się s tym, że teczka z 
napisem „sprawy mieszkaniowe” w mia 
rę postępującej zimy, kurczyć się nie 
bedai. 


I mie ma też się czemu dziwić, Spra- 
wy mieszkaniowe to najcięższy problem 
życia stolicy. Trzeba sobie zdać spra- 
Wf. ie dalekie są one jeszcze od zasad- 
mkczej przełomowej zmiany na lepsze. 


Wina nie jest sresztą, jak to się naj- 
esęściej sainieresowanym zdaje, po stro 
me Inspekcji Budowlanej Zarządu 
Miejskiego, czy też Kwaterunku. Cóż, 
4 pustego w próżne mie nalejesz, a 
mieszkańców Warszawie wciąż przyby- 
wa i przybywa. Zarówno Inspel:cja Bu 
dowlana, jak i Kuwaterunek Miejski są 
Z” w sytuacji mie do pozazdroszcze 

ia. 


, Oto jeden s przykładów: Dom na 
jednej 3 ulic Śródmieścia grozi zawale- 
miem. Należy eksmitować jak najprę- 
dsej zagrożonych lokatorów. Dokąd? 
Miesskań zastępczych nie ma, baraki 
wszystkich nie pomieszczą. Zostawić (a 
o to lokatorsy najczęściej proszą) miesz 
kańców w sagrożonym domu — to od- 
powiedziulność za życie człowieka. Na- 
kas zaś eksmisyjny napotyka zazwyczaj 
= opór i miechęć (i nie ma się czemu 

W tej tak skomplikowanej, tak cigs- 
kiej do rozwiązania sytuacji Inspekcja 
Budowlana powinna każdą sprawę roz- 
patrywać s pełnym zrozumieniem i po- 
csuciem odpowiedzialności. A mie za- 
wsze tak bywa, 


W wyżej cytowanym wypadku (przy 
wł Siennej 24) decyzja Inspekcji była 
sprzeczna z orseczeniem wydziału urba- 
mstyki, była krzywdząca dla lokatorów 
kamienicy. 

Istnieją określone prawa i przepisy. 
Jest dokładme ustalone, bledy A WE 
kich warunkach moina usuwać lokato- 
ra à jakie prawa temu eksmitowanemm 


lekatorowi przysługują. 


Wczoraj, przy przebijaniu nowej 


ulicy na. tyłach gmachu BGK, praco; 


wały trzy grupy wojskowych ochotni- 
ków. Od godz. 8 do 12, gruzową ofen- 
sywę prowadził I PRASKI PUŁK, Od 
13 do 16 — 25 BATALION WAR- 
SZAWSKIEJ KOMENDY, od godz, 16 
do 20 mieli się stawić OFICEROWIE 
SZTABOWI z MON-u. Dochodziła 


Melduję, że przejazd wolny 


W obronie lokatora |Wczoraj o godz. 13 pierwszy samochód 
przejechał bezimienną uliczkę 


właśnie godzina 13, kiedy zatrzymali- | 


go frontu. 120 żołnierzy z 25 Batalio- 
nu uwijało się doprawdy „jak w ukro 
pie“. W żołnierskich rękach Śmisały 
łopaty i kilofy. 10 ciężarówek, co 
chwila opuszczało teren z potężnymi 
ładunkami gruzu. 

O godz. 13 minut 5 — kapitanowi, 


Znika gruz z ulic miasta 
dzięki pracy ochotniczych brygad 


Naczelna Rada Odbudowy Warsza- 
wy przeprowadziła eksperyment, któ- 
ry dał nadzwyczajne wyniki. Zorgani- 
zowała ochotniczą brygadę odbudowy 
Warszawy, złożoną z młodzieży od lat 
13 do 20. Była to młodzież niewykwa- 
lifikowana, bezrobotna, pochodząca z 
przeludnionych województw, element 
nie subordynowany, który po raz 
pierwszy zetknął się z pracą. Po upły- 
wie szybkiego czasu młodzież ta 
wciągnęła się w rytm pracy. 


Praca Ochotniczej Brygady Odbudo- 
wy Warszawy trwała od 16 maja do 
30 września br. w dwóch turnusach. 
Młodzież wykonała wielką pracę przy 
przebiciu ul. Marszałkowskiej od No- 
wolipek do Franciszkańskiej usuwa- 
jąc ogółem 31 tys. 300 m sześć, gruzu, 
wydobywając 328 tys. sztuk cegieł i 
130 ton żelaza. Rozebrano 2.530 m 
muru, zasypano wraz z ubiciem 6.500 
m sześć. piwnie, wyplantowano 7.400 
m kwadr. ulic. Łącznie przepracowa= 
no 53.645 roboczodniówek. Średnio 


dziennie pracowało około 500 ludzi. | 


Wartość robót wykonanych przez 
Ochotniczą Brygadę Odbudowy War- 
szawy wynosi ok. 25 milionów zł. 


Młodzież mieszkała w namiotach, 


otrzymywała dziennie trzykrotne po- | 


żywienie, ponadto ubranie robocze i 
buty. Znaczna część pracowników 
Ochotniczej Brygady Odbudowy War- 
szawy zostaje skierowana do szkół za 
wodowych i na kursa, gdzie w ciągu 
dwóch lat nauczy się dokładnie za- 
wodu. 


Tej procedury, tego prawa winny | Ochotnicza Brygada Odbudowy 
Ściółe przestrzegać władze budowlane. ' Warszawy zdała całkowicie egzamin. 
: TuS wen" eE 


ła tydzień — w 


„Filharmonii“ 


‘Inauguracja sezonu i plany na przyszłość 


Na konferencji prasowej kierow- 
nietwo Filharmonii Warszawskiej po 
informowało przedstawicieli prasy o 
dotychczasowej pracy Filharmonii í 
planach na przyszłość. 


Delegat ministra kultury í sztuki, 


Taki drobiazg 


W czasie odgruzowywania Starego 

Miasta do grupy tramwajarzy, pracu 

~ jących prsy wl. Nowomiejskiej, zbliżyła 
się niska, ciemno ubrana staruszka. 

— Panowie tu właśnie kopią, czy- 
byście nie byli łaskawi przy sposobnoś* 
oi odkopać mi moją piwnicę? 

Piwnica była zawalona trzema kon- 
dygnacjami starej, solidnej budowy. 

Tremwajarse uśmiechnęlk się. — Tro- 
|eskę się pani pośpieszyła. Kuferek 
musi saczekać. Może tylko do przyszłe- 
go roke. 

——$— 


Teaty 


| TEATR POLSKI 13.30 „Wiki i Owce”, 
e godz. 18 „Hamiet'". 

YKATR ROZMAITOSCI (Marszałkowska) 
„Człowiek który szukał śmierci“. 

MAŁY (Marszałkowska 81): godz 
„Pygmalion“ G. B. Shawa. 

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): godz. 
18 „Starzy Przyjaciele“ Maługina. 
| JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) .Czło- 
wiek za burtą" Cwojdzińskiego. 

TEATR „GULIWER* (Królewska 13): 
„Gęgorek" — codziennie o 12.30 dla szkół 
— otwarte w soboty i niedziele o 16.00. 

TEATR DZIECI WARSZAWY „Na 
jagody". 

„WESOŁY WIECZOR“ (Wolska 8) od 
dnia 1 października i codziennie wysta- 
wia wesołą rewię pt. „Bum-Cyk w Lewo 
Początek przedstawień o godz 17 1 Ly. 


Kina 
PALLADIUM (Złota 7-5) „Wiosna“ pocz. 
14, 161 %0 


ATLANTIC (Chmielna 13): początek 14, 
16 i 39 „Móźciwy jastrząb“. 
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POLONIA (Marszałkowska 26): .Konik 
garbusek". 

STYLOWY (Marszałkowska 112): pocz © 
godz. 13 15 i 21; „Złote wrota". 


TĘCZA (Suzina 4) „Dziewczęta z baletu” 
SYRENA (Inżynierska 3) „W imię ty- 


mec. Kruszewski, zreferował projekt | 


dekretu o utworzeniu Filharmonii. 


Wysuwana jest obecnie koncepcja 
tworzenia Ochotniczych Brygad Od- 
budowy Kraju. 


Współzawodnietwo 
pracy 
dla uruchomienia linii 
średnicowej 


Za przykładem górników, hut- 
ników i włókniarzy — robotni- 
cy zatrudnieni przy rozbiórce 
dworców: Głównego i Pocztowe- 
go w Warszawie, postanawiają 
przez zwiększenie wydajności pra- 
cy, ukończyć rozbiórkę Dworców 
do końca listopada 1947 r., aby 
jak najszybciej uruchomić linię 


Średnicową. 
Dwa samodzielne zespoły ro- 
botnicze — Dworca Głównego i 
| Dworca Pocztowego — rozpoczy- 


j|nają z dniem dzisiejszym szla- 
|f chetn} rywalizację o wcześniej- 
|f sze zakończenie robót na swoich 
odcinkach. Jednocześnie mniej- 
sze grupy naszych zespołów na- 
wiązują między sobą indywidu- 
alną rywalizację. 

Rada Zakładowa oraz grupowi 
wzywają wszystkich robotników, 
zrzeszonych w Związkach Budow- 
lanych do podjęcia podobnej ak- 
cji na swoich odcinkach pracy 
aby drogą ogólnego wyścigu, fak 
najszybciej odbudować nasz kraj, 
j|]a jednocześnie pokazać światu, 

jak polski robotnik potrafi pra- 

cować dla swojej Ojczyzny. 


r LJ 
Epilog pożaru 
+ .66 


w „Polonii 


śmy się przy tym odcinku wojskowe-; ŻE PRZEJAZD JEST JUŻ WOLNY. j 


kierującemu akcją, złożono meldunek, 


TEN KRÓTKI, ŻOŁNIERSKI MEŁ 
DUNEK OZNACZAŁ: ULICA ZO- 
STAŁA CAŁKOWICIE PRZEBYTA. 
W parę minut potem, pierwsza cięża- 
rówka przejechała z ul. Brackiej na 
Nowy Świat, trasą przebitej uliczki. : 
Lwia część zadania została wykonana. | 
Nowa ulica, o długości ok. 200 m, a| 
szerokości ok. 40 m, całkowicie zosta- į 
ła już oczyszczona z gruzów i rumo- j 
wisk. Gdy opuszczaliśmy teren, żoł- | 
nierze atakowali właśnie zwały gruzu į 
pod ścianami sąsiadujących posesji. | 
Ciężkie kilofy rozwalały jeszcze szczął ; 
ki wystających zrębów  zburzonych 
murów. | 

Na trasie przebitej ulicy niedużo | 
Jest już do roboty. Trzeba tylko WY- | 
równać jej linię wzdłuż murów i zni- 
welować teren pod chodnik t jezdnie. 
Nasi żołnierze uwiną się z tym w cią 
gu kilkudziesięciu godzłn. Jeszcze; 
dzień... dwa — i w Min. Obrony Na- ; 
rodowej złożony zostanie mełdnnek: i 
— Wojsko wykonało podjęte zadanie. | 
— Warszawie przybyła jeszcze jedna | 
ulica. Y to ulica, która będąc przedłu | 
żeniem Nowbgrodzkiej, połączy bez- į 
pośrednie dwie centralne arterie m'a, 
sta: Nowy Świat 1 Marszatkowską. | 
Przy przebijaniu trasy. przez okres | 
paru tygodni, pracowali przedstawi- | 
ciele różnych rang, pułków i batalio- | 
nów. Przewinęło się tu nie dziesłatki, 
ale setki wojskowych ochotników. I 
dlatego też, ta bezimienna jeszcze 
dziś, uliczka, powinna otrzymać naz- 
wę, która upamietniłaby ofłarna. pel 
ną zapahi pracę żołnierską. I dlatego 
też przedstawiciele miasta, w imieniu 
wszystkich mie-zkańców, powinni 
dać Jakiś wyraz wdzięczności. My w 
|każdym razie już dzi$—w pierwszym 

(chociaż nieoficjalnym) dniu  istnie- | 
nia nowej ulicy, w imieniu Warszawy 

dziekniemy. (g) 


Warszawa radiofonizuje się 


Fale eteru uwięzione w 
czyli radio dla wszysł 


Na IV-tym piętrze 


a Z W 00000 EEE O A) 


Majster Ryszard Prósiewicz wykorzystuje ostatnie dni sezonu budowlanego 


sieci — 


kich 


Przed wojną sieć radiofoniczna, W porównaniu z długością Sieci] nieduży i wynost z kupnem głośni- 


itak popularna w Holandii, Anglii 
fa zwłaszcza w Związku Radzieckim 
W Polsce nie była znana. Kto miał 
ppienlądze kupował aparat lampowy, 


sztuk. Można to przypisać pewnym 
usterkom w odbiorze, jakie miały 


Następnie mec. Zalewski omówił| Sprawa pożaru w gmachu kina 
sprawę odbudowy gmachu Filharmo- Polonia“, w czasie którego spłónę- 
nii Warszawskiej. jło wiele cennych filmów, oparła się 

Najwybitniejsi architekci, z prof.| o Komisję Bezpieczeństwa Stołecz- 
Lechem Niemojewskim na czele, wy nej Rady Narodowej. Komisja stwier 
powiedzieli się za celowością odbudo dziła winę dyrekcji kina i zwróciła 
wy starego gmachu. Ogólny koszt od się do „Filmu Polskiego" w Łodzi 
budowy wyniesie około 300 milionów zZ zapytaniem, czy przedstawiciel 
zł, Wszystkie ocalałe części gmachu 
będą zachowane i wykorzystane. Sa- ciągnięty do odpowiedzialności za 
la koncertowa pozostaje w tym sa- niewykonanie robót zabezpieczenio- 
mym miejscu i obliczona jest na ok. wych w lokalu kina. 


Fr. P. dyr. St. Tarnowski został po- | 


kto ich nie miał a chciał radia słu- 
jchać sprawiał sobie głośnik detek- 
torowy. Naturalnie ci drudzy z 
przyjemności radiowych korzystali 
w bardzo niewielkim stopniu, wia- 
„domo bowiem jaki odbiór może nam 
dać detektor. 

Pierwszy radiowęzeł został zbudo- 
[wany na Pradze tuż po wkrocze- 
niu wojsk polskich i radzieckich 
dzięki pomocy oficerów radzieckich. 


1.500 miejsc. Dzięki podniesieniu pod- 
łogi 
powstanie oddzielna sala kameralna 
na 400 miejsc oraz salka na próby, 
obliczona na 90 miejsc. 


i 


dawnej szatni, w podziemiach d 


Jednocześnie komisja zwróciła się 8 i 
o Wydziału Inspekcji Budowlanej | DZIŚ PA PORE trzy: Ba Pradzą, 
Warszawa — Śródmieście, z polece- na Żoliborzu i w gmachu hotelu 


"niem poinformowania o tym, czy ‘Polonia, Sieć radiofoniczna w ciągu 


zarządzenia władz budowlanych zo- minionych dwóch lat objęła prawie 


miejsce w początkach pracy radio- 
węzłów, małemu zagęszczeniu sieci 
i słabemu spopularyzowaniu tej ino- 
wacji radiowej, 


Dziś odbiór jest już dobry ! sieć 
| znacznie zagęszczona. Włączenie nie 
' przedstawia. zbytnich trudności. Wy- 
starczy, aby zebrało się kilka 
osób (od 3 począwszy) zamieszka- 
łych w pobliżu siebie a doprowa- 
dzenie linii radiofonicznej będzie 
wykonane. Naturalnie  radiowęzły 
chętniej widzą zgłoszenia zbiorowe. 

Koszt włączenia się do sieci jest 

EEN 


Miejsce po Teatrze Małym wyko-| stały w kinie zrealizowane i czy do- 


rzystane będzie na reprezentacyjne trzymano terminu robót. 


foyer. Projektuje się też odbudowanie 
dwóch pięter 
sali. Filharmonia pomieści lokale dla 
dyrekcji, dwie mniejsze sale, bibliote 
kę, apartamenty gościnne dla przy- 
jezdnych artystów itp. 


Program koncertowy na Sezon 
1947/48 (rzecz jasna, że tymczasem 
wciąż jeszcze w sali Romy) przedsta 
wia się następująco: W październiku 
odbędą się trzy wielkie koncerty: 
10-go, o godz. 19 — inauguracja se- 
zonu, na którą zaproszeni zostali 
członkowie Rządu i przedstawiciele 
Korpusu Dyplomatycznego. 17-go, w 
98 rocznicę śmierci Chopina odbędzie 
się uroczysty koncert, poświęcony wy 
łącznie Jego muzyce. 24-go, na trze- 
cim koncercie wystąpi Ewa Bandrow 
ska, poza tym usłyszymy VIII Sym- 
fonię Beethovena i Epizod Karłowi- 
cza. 


Już wielki czas 


zaopatrzyć się w los Il-ej klasy 51-ej 
Loterii, bo ciągnienie rozpoczyna się 


9-go października, a ostatni termin od- |uchwały Protokóły przekazano Radzie 


nowienia losu upływa 


6-gn poździern ka 

Zgodnie s przepisami gry, los nieod- 
iowiony w powyższym terminie może 
kalektot sprzedać komu innemu, a opie* 
szały gracz traci wówczas prawo do 
dalszej gry, która obejmuje jeszcze 
35.100 wygranych na łączną sumę po- 
nad 93 miliony zè. 2861 


PY SM 


Wkrótce 
„Ozenek”* Gogola 


Już w pierwszej połowie paździ..nika 
jeden z Miejskich Teatrów Dramatycz- 
nych wystawi sztukę Gogola Ożenek". 
Reżyseruje Karol Borowski. Ne czele ob- 
sady: Wieczorkowska Elżbieta, Łitszczew= 
ski Leon, Janowski Stanisław i Klejer 


Józef, 


naokoło górnej części| 


| 


, wydawania w ciągu 


(kg) | 


Nie - popularne 


EJ 


Referat organizacyjny Warszawskiej 
Rady Zw. Zawodowych przeprowadził 
kontrolę zakładów gastronomicznych w 
Warszawie. Celem kontroli było spraw- 
dzenie, jak w praktyce wykonywana 
jest uchwała Zrzeszenia Właścicieli Za- 
kładów Gastronomicznych w sprawie 
całego tygodnia w 
godzinach ustalonych obiadów „popw 
larnych”. 


Stwierdzono, że zaledwie 30 proc. 
skontrolowanych zakładów  gasirono- 
micznych wydaje obiady „popularne”. 
Pozostałe zakłady nie stosują się do 


Zw. Zawodowych m. Warszawy, która 
wyciągnie w stosunku do właścicieli za- 
kladów gastronomicznych daleko idące 
konsekwencje. 


W niedzielę Wisła 


p ZOE NE a a M 
O 


całe miasto i sięga 300 km długo- 
ści. Głośnik sieciowy trafia również 
na przedmieścia Warszawy jak Ko-. 
ło, Wygoda, Targówek a nawet do 
wst podmiejskich jak Marki i Za-| 
cisze. | 


ilość zainstalowanych głośników jest | ka włącznie 2.500-do_ 3.000-«mł- Abo. 
jeszcze za mała. Wynosi tylko 6.000 


nament miesięczny dla pracują- 
cych — 50 zł. Instytucje zgłaszające 
zbiorowo swych pracowników mają 
możliwość rozłożenia kosztów na ra- 
ty. Udogodnienie to dotyczy rów- 
nież osiedli i bloków robotniczych. 


Dzięki usprawnieniu pracy radio- 
węzłów liczba abonentów Stale się 
powiększa 1 obecnie instaluje się 
około 30 głośników dziennie, 


Jak się dowiedzieliśmy od kierow- 
nika radiowęzłów warszawskich tow. 
Kwaśniewskiego, siecią radiofonicz= 
ną zostaną jeszcze w tym roku ob- 
jęte: Wilanów, Wawrzyszew, Sady- 
ba i Okęcie, (kg) 


Z życia organizacji warszawskiej 


KOMUNIKAT 
. KOMITETU WARSZAWSKIEGO 
PPR 
Dziś, dnia 4 bm. o godz. 17 w lokalu 
Stołecznego Komitetu PPS (Mokotow- 


99 
Nalot na „iyłoniarzy 
w pociągu Dęblin— Warszawa 


Co dzień (a właściwie co noc) © 
godz. 10.04 z Dęblina odchodzi do 
Warszawy pociąg pasażerski. Drugi. 
pośpieszny wyrusza o godz. 3.15. Tę 
właśnie nocną trasę upodobali sobie 
szmuglerzy, którzy z okręgu lubelskie 
go szmuglują do Warszawy pokaźne 
transporty surowca tytoniowego. 


Ostatnie dwie noce — to prawdzi- 


wie „czarne“ noce dla pasażerów 
szmuglerskiego pociągu. Władze skar- 
bowe urządziły bowiem niespodziewa 
nie nalot na pociąg Dęblin — Warsza- 
wa. Na stacji w Dęblinie do pociągu 
wsiadło kilku funkcjonariuszy Bryga- 
dy Wschodniej, którzy łącznie z przed 
stawicielami Straży Ochrony Kolejo= 
wej, przeprowadzili szczegółową rewl 
zję wszystkiech ręcznych bagażów. 
Okazało się, że nocny nalot opłacił 


zaroi się od łódek 


Wodniacy pracują na odbudowę Warszawy 


Akcja wrześniowa zasadniczo za- 
kończyła się. Zgłaszają się jednak w 
dalszym ciągu organizacje i instytu= 
cje, którzy chcą pracować przy od- 
gruzowaniu stolicy. Dzisiaj dowiedzie 
liśmy się, że jutrzejszą niedzielę po- 
święcą Warszawie również i wodnia= 
cy. Komunikat, jaki otrzymaliśmy od 
nich brzmi: 

„W czwartek, dnia 2 bm. wodniacy- 
piaskarze, członkowie Związku Zawo 
dowego Transportowców R. P., pod 


przewodnictwem prezesa ob. Józefa 
Rudkowskiego, uchwalili jednogłoś- 
nie pracować w niedzielę, dnia 5 bm. 
na swych łodziach na Wiśle i wydo- 
byty piasek przekazać Zarządowi 
Miejskiemu na odbudowę Warsza- 
wy”, 

Warto zaznaczyć, że są to ci sami 
wodniacy, którzy w czasie katastro- 
falnej wiosennej powodzi, pośpieszyli 
wraz z własnym taborem na ratunek 
zagrożonej powodzią ludności, 


się sowicie, skonfiskowano bowiem 
ogółem 1.459 kg tytoniu. 

Wczorajsze rezultaty były mniej e- 
fektowne, gdyż wykryto około 100 kg 
(przypuszczalnie szmuglerzy, którzy 
„wpadli“, zdążyli ostrzec swych kole- 
gów po fachu). 

Ogółem dwudniowa akcja władz 
skarbowych przyniosła 18 spisanych 
protokółów. (g) 


Nawet 
Ministerstwo Skarbu 


EE 

„W warszawskich sklepach brak ostat 
nio ociu. Przyczyną jest zahamowanie 
produkcji wytwórni octowych, które ze 
znacznym opóźnieniem otrzymały przy- 
dział surowca. Zmartwione gosposie za* 
dają sobie pytanie: Czy nie można by 
przynajmniej teraz przyśpieszyć pro- 
dukcji? 

Niestety, nio można. Proces fermen- 


tacji musi trwać określone kilkanaście 
dni. Bakterie octowe  (drobnoustro- 


j je, wywołujące fermentację) nie zmusi 


nawet do pośpiechu roskae... Minister- 
stwa S l 


ska 24, III piętro), odbędzie się wspól 
ne zebranie wykładowców na między- 
ı partyjnych kursach PPR i PPS. 
Obecność tow. tow. wykładowców 
obowiązkowa. 
ZEBRANIE AKTYWU 
KOLEJOWEGO PPR i PPS 


W niedzielę dnia 5 bm. o godz. 10 
rano w sali teatralnej „Wedla (Za- 
moyskiego 28) odbędzie się współne 
zebranie aktywu kolejowego PPR i 
a si i Reza 

O, j= 
bedą: 80, na którym przema 
min. Rapacki, z ramienia PPR — tow. 
Sokorski, sekr. KCZZ. 

Dnia 6 bm. o godz. 10 odbędzie się 
w Komitecie Wojewódzkim PPR od- 
prawa sekretarzy Komitetów Powia- 
towych i Miejskich PPR wojewódz- 
twa warszawskiego. 


Dnia 7 bm. odbędzie się wspólna 
narada sekretarzy Komitetów Powia- 
towych PPR i PPS województwa war 
szawskiego. 

DZA OTC EEEE w O 
wydawca 

komitet Centrauiny 

Polskieł Partii Robotniczej 
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Z ramienia PPS — tow. 


Przed wyborami municypalnymi 


„Wielką bitwą polityczną" 

3“ — na- 
zwał przebywający w tej chwili w 
Polsce wiceprzewodniczący Francus- 
Eee Zgromadzenia N 
rŁ Francuskiej Partii 
stycznej, Jacques Ducłos, 

się wybory municypalne. 


A i tych wyborów jest_ po- 
euskie — pisze trybun ludu fran- 
zz si Gdyby  uświęciły one 
munisty 0d wpływów Partię Ko- 
kg SR: można byłoby prowa- 
b nadal i zaakcentować jeszcze 
ardziej politykę dymisji, chaosu i 
zczynności, której opłakany i tra- 
giczny bilans mamy przed oczyma. 
Polityka taka sprowadziłaby wkrót 
ce Francję w sposób nieukniony do 
czegoś w rodzaju protektoratu, pod- 
ległego woli potęg  imperialistycz- 
nych. Do nas należy uczynić wszyst 
ko, aby skupić masę naszych wy- 
borców, aby lud francuski utwier- 
dził swą wolę zagrodzenia drogi 
rzecznikom władzy osobistej, sku- 
pionym za de Gaulle'em i utworzenia 
rządu, w którego łonie Partia Ko- 
munistyczna zajmie miejsce, odpo- 
wiadające jej wpływom, dla dobra 
Francji i Republiki". 


Doniosłość zbliżających się wybo- 
rów. w dniu 19 października zrozumie 
każdy, kto uprzytomni sobie zmiany 
w sytuacji wewnętrznej i pozycji 
międzynarodowej Francji od czasu o- 
statnich wyborów powszechnych do 
parlamentu w listopadzie zeszłego ro- 
ku. W wyborach tych za Partią Ko- 
Bua padło bez mała 5 i pół 
= A artek wyborczych, to jest 
sów, czyniąc z nie 


Komunł- 
zbliżające 


maj tego roku, kied 


kuluarowym, k y, dzięki intrygom 


omuniści usunieci zo- 
kj gą ÓW Ofensywa reakcji roz- 
LR a nadal: po operacji parlamen- 

Przychodzi kolej na akcję bez- 


ran; aaan gaullistowskie 
przeciw de oni otwartej prowokacji 


Ay a robotnikom, 
| iejsce w Le Mans; o- 
śmieleni zdrajcy i kolaboracjoniści 
wota rewoltę w obozie karnym 
w Noe; płonie zboże, podpalone zbro- 
Gniczą ręką sabotażystów; wykryty 
przez policję osławiony „Niebieski 
Plan“ wskazuje, że istnieje we Fran- 
ali spisek, skierowany przeciw ustro- 
łowi republikańskiemu. 


amerykańskiej 1 te- 


x wyrazi sie w 
„Zaleceń takich, jak ikwidneja e aż 


się do „bloku zachodnies, W 
t | 
dą amerykańskich y E i a g 
Z drugiej jednak strony obero. 
jemy wzrastającą aktywność francus- 


T Hitlera |Ę 
WATZ 1t era CY ŚW ĘĄ W świetle reflekto- 
giczne słowa PAG = ukódamy 
Brytanii dla Brytyjczyków! 
„FRANCUZ ZACIS. 

PASA 88 


Handlarse smaczków pocztowych w 
amerykańskiej strefie okupacyjnej 
twierdsą, de sbili majątek na twarzy 
Hitlera. Naturalnie powiedzenie to trze- 
ba traktować w przenośni. Do wzboga- 
eenia sią handlarzy znaczków poczto- 
wych przyczynił się głównie dekret So” 
fusznicsej Rady Kontrolnej zabraniają 
cy sprzedaży, wystawiania na pokaz, a 
nawet egzystencji snaczków poczto- 
wych noszących podobiznę faszystow- 

go dyktatora. Dekret ten wywołał 
Vchmiastową zwyżkę cen znaczków 
Pocstowych y podobianą Hitlera. 
hadap ystał na tym szczególnie amery 
Oraz niemiecki personel okupa- 
Ae który w przeciągu dwóch lat zdo- 
O ych trudności È po WE 
nabyć dużą ilość „hitlerowskich” 
maczków, Po podaniu do wiadomości 
publicznej powyższego dekretu poczta 
iemiecką spaliła znajdujące się w jej 
S uefa miliony fassystowskich znacz 
pocztowych. W ten sposób wartość 
ch znaczków podniosła się o 100 proc. 

0 więcej — wielu Niemców bojąc się, 

4: reforma monetarna pozbawi ich ka* 
ów, wlokowali je w znaczkach po- 
etowych. Najłatwiejszym śródłem sa- 
Fobku stał się obecnie przedruk hitle- 
rowskich znacyków, praktykowany przes 
Miektóre urzędy pocztowe. Jednym a 
Przykładów tych machinacji jest osła- 
wiony znaczek pocztowy 5 podobizną 
Hitlera i s napisem „Deutschland ver- 
derbe”, drukowany w radzieckiej stre- 
okupacyjnej w Meissen. Znaczek ten, 
poprzednio kosztował mmej niz 
ą markę, obecnie na czarnym rynku 
kosztuje 90 marek 


arodowego i se- 


kich mas robotniczych, która się wy- 
raża w dwóch potężnych falach straj- 
ków; początek pierwszej zaznacza w 
pierwszych dnich czerwca strajk ro- 
botników fabryki Renault, początek 
drugiej po sierpniowym zaciszu w 
pierwszych dniach września — strajk 
robotników fabryki Peugeot w So- 
cheaux. Arsenał środków, którymi się 
wyraża niezadowolenie szerokich 
rzesz, bogaci się ostatnio nowymi for- 
mami manifestacyj: rejestrujemy 
konfiskaty żywności u kupców upra- 
Ye spekulację, jak to mia- 
o miejsce ostatnio w dzielni 
Montmarte w Paryżu i w Radio 
szerszej skali, zatrzymywanie przez 
organizację C., G. T. ` transportów 
Sa * pęki przeznaczonych dla celów, 
olidujących z interesem ogółu kon- 
sumentów, jak na przykład — do Nie 
miec. 
k Pogarszająca się z dnia na dzień 
W zaC ia wielkich ośrodków robo- 
niczych, topniejąca wartość realna 
płac wobec niewstrzymanej zwyżki 
cen, stanowią niewątpliwie bezpośre- 
dnie pobudki tych akcyj strajkowych 
1 innych i znajdują wyraz w wysuwa- 
nych przez demonstrantów postula- 
tach; ale byłoby ślepotą polityczną 
przeoczenie faktu, że te poszczególne 
akcje sumują się w potężną mobili- 
zacją całej klasy robotniczej Francji, 
mobilizację, którą kontroluje I nad 
którą czuwa Generalna Konfederacja 
Pracy. 

Wysoki poziom świadomości fran- 
cuskiej klasy robotniczej pozwala 
stwierdzić bez ryzyka błędu, że ucze- 
stnicy tej mobilizacji doskonale sobie 
zdają sprawę, iż walka toczy się prze- 
ciw reakcji rodzimej i światowej o 
obronę i pogłębienie postępowych re- 
form społecznych - wewnątrz Francji, 
o obronę jej niepodłegłości gospodar- 
czej i politycznej na zewnątrz jej gra- 
nic, o jej rolę czynnika postępu i po- 
koju na arenie międzynarodowej. 


Nasz korespondent 


M. BIBROWSKI 


Paryża 


Kiasa robotnicza Francji czuje się 
silna 1 nie jest osamotniona: za- 
warty ostatnio między C. G. T. i 
Związkiem Francuskich Pracodaw= 
ców z inicjatywy organizacji robo- 


tniczej, a wbrew rządowi Rama- || 


diera układ, Świadczy, że nawet 

poważna część klasy francuskich ka 

pitalistów przekłada porozumienie z 

robotnikami nad politykę kapitula- 

cji narodowej. 

Pozostaje jednak faktem, 
reakcyjne posiadające swe ekspozytu- 
ry pośród części przedwojennej gene- 
ralicji w tajnej organizacji kagular- 
dów, w środowisku byłych kolabora- 
cjonistów i — przede wszystkim — 
w tak zwanym Skupieniu Ludu Fran 
cuskiego pod egidą generała de Gaul- 
lea nie cofnęłyby się przed ryzykiem 
awantury, gdyby udało im się zapew- 
nić sobie pewną postawę społeczną w 
najbardziej zacofanych warstwach 
drobnomieszczaństwa i następnie u- 


że giły | 


ij zyskać obietnicę poparcia ze 


imperialistów amerykańskich. 

Zbliżająca się więc batalia wybor- 
cza posiadać będzie wyjątkową donio 
słość; odbędzie się ona w zwrotnym 
momencie dziejów powojennej Fran- 
cji i powojennego Świata; jej rezul- 
taty pozwolą mobilizującym się we 
Francji po przeciwnych stronach, 8i- 
łom reakcji i postępu, zdać sobie spra 
wę z realnego stosunku sił f w ten 
sposób wpłyną poważnie na dalszy 
rozwój wypadków. 

Zainteresowanie nas, Polaków, 
nie jest w tym względzie czysto 
platoniczne, ponieważ nie jest nam 
— rzecz prosta — obojętne czy po 
drugiej stronie Niemiec będziemy 
miell silnego partnera francuskie= 
go, umaocniającego swe instytucje 
w duchu demokracji i postępu, czy 
też Francję osłabioną, eksploatowa= 
ną bez litości przez kapitał zagra- 
niczny i obserwującą z rezygnacją 
jak na jej granicy dźwiga się na 
nowo, przy czynnym poparciu przy- 
jaciół amerykańskich, groźny po- 
tencjał wojenny Niemiec. 

Dlatego też w następnych korespon 
dencjach przyjrzymy się z uwagą kon 
figuracji życia politycznego Francji 
w obliczu zbliżających się wyborów. 


Grecka wolność 
w amerykańskim wydaniu 


Z francuskiego dziennika IIntran-;, 


sigeant dowiadujemy się jak w rze 
czywistości wygląda owa „niezależ- 
ność“ i „suwerenność“ 
opieką wuja Sama. 
Otóż „rząd“ grecki tak dalece jest 
uzależniony od ambasady lub amery 
kańskiej misji ekonomicznej, iż nie 
może przedstawić żadnego projektu 
odnośnie budżetu, czy też reorgani- 
zacji policji lub samorządu teryto- 
rialnego dotąd — dopóki nie uzyska 
zgody od swych mocodawców. 
Greccy przemysłowcy załatwiają 
iswoje interesy handlowe bezpośred 
nio z amerykańską misją ekonomicz 
ną pomijając własne ministerstwa. 


LISTZ LONDYNU 


raszyzm w Anglii podnosi gi 


„Przewędrowałem w czasie woj | Wielka Brytania dla Brytyjczyków”. Jaki jest stosunek Oswalda Mo- 


ny 5 tys. mil, by walczyć z fa- 

szyzmem. Czy może się pan więc 

dziwić, że odżałowałem dwa pensy 

1 pojechałem autobusem, by wal- 

czyć z faszyzmem ma progu swe- 

go własnegu domu“, 

Tymi słowami odpowiedział 22-let 
ni antyfaszysta, Laurence Walter Jo- 
nes, sędziemu Danielowi Hopkin, 
który właśnie przed chwilą skazał 
go na cztery miesiące więzienia. 
Laurence Jones został aresztowany 


3 i uwięziony w Londynie za to, że 


protestował przeciwko zorganizowa 
niu faszystowskiego wiecu na Ridley 
Road w londyńskim East End. Poli- 
cja nie pozwoliła na protesty. Zresz 
tą Laurence nie był sam. W ciągu 
ostatnich tygodni we wszystkich są- 
dach policyjnych Londynu stawali 
antyfaszyści i skazywani byli na ka 
ry pieniężne lub na więzienie za to, 
Aj at SEG A oburzeniu 
u odrodzen 

ZTM się faszyzmu 

Wczoraj wieczorem udałam się sa 
a na Ridley Road. Ogromny tłum, 
s ony z kilku tysięcy osób, zgroma 

ony był wokół samochodu ciężaro 


wego, na któ: 
t , rym ustawiono całą ba- 
wy wigłośników. Jeszcze wyżej stał, 


a 
Jettrey iska Ery pg 


Wielkiej 


Pod rządami premiera Rama- 
dier, chlubiącego się swą piękną 
szpic - bródką, położenie żywne” 
ciowe Francji pogarsza się z dnia 
na dzień, Karykatura, wzięta przes 
nas z prasy francuskiej, daje o- 
braz Ramadier używającego swej 
bródki jako świdra do wiercenia 
nowej dziury w pasie, który, wsku 
tek fałszywej polityki ramadie- 
rowskiej, coraz bardziej zaciskać 
musi na swym brzuchu naród 


Szyst jawnie | 
łych zepeciej Brytyjskiej Ligi By- wywołać mogą tylko uśmiech poli- 


Jest to stały refren faszystów, 
„Wielka Brytania dla Brytyjczy 
ków! Jesteśmy faszystami. Jeste- 
śmy narodowymi socjalistami i 
szczycimy się tym. Narodowy soe’ 
cjalizm nie rozpoczął się od Hitle- 
ra, rozpoczął się u nas, w Anglii", 
Już od kiiku miesięcy faszyści bry 
tyjscy coraz  bezczelniej podnoszą 
głowę. Ich pierwsze nieśmiałe pró- 
by nie napotkały na oficjalny sprze 
ciw, toteż zachęceni tymi drobnymi 
sukcesami, przeszli oni do dzisiej- 
szych olbrzymich prowokacji. Ulice 
wokół Ridley Road wyglądają każ- 
dej soboty jak gdyby panował tam 
stan wojenny. Dziesiątki samocho- 
dów policyjnych stoją wzdłuż są- 
siednich ulic. Policja konna zajmu- 
je inne punkty strategiczne. Zarów- 
no policja mundurowa, jak i agenci 
w cywilu, mieszają się z tłumem. 
Ale aż do wczoraj całe ostrze ich 
działalności skierowane było prze- 
ciwko antyfaszystom, którzy przy- 
szli, by zaprotestować przeciwko fa-;, 
szyzmowi. y 
Brytyjski minister spraw wewnętrz 
nych Chuter Ede, któremu podlega- 
ją sprawy bezpieczeństwa wewnętrz- 
nego, zajmował dotychczas stanowi- 
sko peine pobłażliwości. 
Mówił on: „Trywialne wybryki 


towania. Nie zajdą oni daleko. Po- 
święcić im zbyt wiele uwagi, znaczy 
łoby to samo, co przypisywać im 
nadmierną wagę. Sądzę, że najlepiej 
"zrobimy, jeśli po prostu będziemy 
się z nich śmiać". 

Ale brytyjska klasa robotnicza nie 
zgadza się z p. Chuter Ede. Wbrew ) 


woli swoich przywódców Kongres i Zawodowych „przedstawiła 
Związków Zawodowych przeprowa-|w pełni udokumentowane memorane 
się | dum na temat działalności tych orga- 


dził rezolucję domagającą 
od rządu energicznych kroków prze 
ciwko faszystom. Lever z East En- 
du, członek zw. piekarzy na Kongre- 
sie Związków Zawodowych oświad= 
czył w prostych słowach, że robot- 
nik brytyjski nie zniesie dalszych 
prowokacji faszystowskich. Robotni 
cy dość mają już faszystów, którzy 
z całego Londynu schodzą się do 
East Endu wykrzykując „Heil Hit- 
ler“ i „Hell Mosley!“ Kongres przy- 
jął to wystąpienie burzliwymi okla- 
skami i zażądał natychmiastowej 
akeji, 

Londyńska Rada Związków Zawo 
dowych, licząca prawie milion człon 
Ków, wysłała liczną delegację do mi 
n Chuter Ede, domagając się; 
wyjęcia spod prawa działalności: 
faszystowskiej, Do tej pory rząd był 
szczególnie wstrzemiężliwy w odnie 
sieniu do tej sprawy, ale wreszcie| 
aresztowano Jeffrey Hamma. Nie 
oskarżono go jednak o działalność! 
faszystowską, al o „używanie! 
obraźliwych słów na zebraniu pu- 
blicznym”. W oczekiwaniu na rozpra 
wę Hamm pozostaje jednak na wol 
ności. Może on organizować swoje 
ajły i opracować płany na okres swe! 
go możliwego — choć bynajmniej | 


mie pewnego — 


Grecji pod | 


| Brytanii. Londyńska Rada Związków 


| znały ten podstawowy fakt — fakt, 


To samo czynią i pracownicy. O 
ewentualnej podwyżce płac nie de- 
cyduje min. pracy, lecz amerykań- | 
ska misja ekonomiczna. Greccy po= 
litycy i dziennikarze chcąc | 
wiadomość z „pierwszej ręki" — to- 
czą między sobą namiętne boje wal 
cząc w kolejce o lepsze miejsce w 
przedpokojach ambasady lub misji 
ekonomicznej. 

Tak oto wygląda w praktyce ame 
rykańska pomoc. 

Całe szczęście, że greckie wzory 
nie wszędzie znajdują naśladowców, 
choć patriotów w Stylu greckim nie 
brak i u nas. 

J.B. 


sleya do tego wszystkiego? Oswald 
Mosley był przed wojną przywódcą 
Brytyjskiej Unii Faszystów. Teraz 
trzyma się on na uboczu od wstęp- 
nych utarczek, aby nie wpadać w 
oczy władzom policyjnym. Podczas 
wojny Mosley był internowany, żył 
jednak wygodnie. W roku 1943 zo- 
stał uwolniony przez rząd koalicyj- 
ny, pomimo, że wojna była jeszcze 
w pełnym toku. Zachował on cały 
swój wielki majątek, a teraz pisze 
szukając samotności. W najbliższych 
dniach ma się ukazać jego własna 
„Mein Kampf". Przez długi okres 
czasu nie mógł Mosley znaleźć ani 
drukarni, ani wydawców.  Oczywi- 
ście „z winy“ robotników, a nie 
przedsiębiorców. Wskutek tego mu- 
siał on założyć sobie własną drukar 
nię i wydawnictwo. Pozostanie jed- 
nak tajemnicą, w jaki sposób Mosley 
otrzymał zezwolenie na wydrukowa 
nie swojej książki przy obecnych 
trudnościach z przydziałem papieru. 


Zapytywany o stosunek do Bry- 
tyjskiej Ligi Byłych Żołnierzy, Mo- 
sley wyjaśnia, że nie ma z nią nic 
wspólnego. Na pytanie, jak to się 
dzieje, że iego książki są sprzeda- 
wane i kolportowane na tych zebra- 
niach, Mosley odpowłada, że to nie 
jego rzecz. On sam — jak twierdzi 
— zajmuje się obecnie wyłącznie 
badaniami „naukowymi“ nad wy- 
nalezieniem sposobu, by „ocalić” 
Wielką Brytanię. 

Brytyjska Liga Byłych Zołnierzy 
jest tylko jedną z tuzina organiza= 
cji, działających na terenie Wielkiej 


rządowi 


nizacji, opatrując je nazwiskami 
przywódców, nazwami publikacji í 
adresami. Członkowie Partii Pracy 
w parlamencie, członkowie związ- 
ków zawodowych i szereg wybitnych 
przedstawicieli wszystkich partii do- 
magają się, by jak najenergiczniej 
wyplenić to zło z angielskiego życia 
społecznego. 


w związku z obecną sytuacją war 
to przypomnieć sobie, jak to w cza= 
sie wojny rząd koalicyjny długo si 
zastanawiał, czy należy uznać, 
wojna jest prowadzona przeciwko 
faszyzmowi. Dopiero na konferencji 
jałtańskiej mocarstwa zachodnie uę 


który narody europejskie poznały na, 
swojej własnej skórze podczaa oku- 
pacii. 

Ale żołnierze brytyjscy, którzy na 
własne oczy widzieli, co oznacza fae 
szyzm w Rergen, Belsen, Dachau, 
Oświęcimiu i na Dalekim Wschodzie 
żołnierze, którzy teraz powrócili do 
życia cywilnego, będą nieustannie 
domagać się od rządu energiczniej- 
szego działania. 

Akcja faszystów nie cieszy 
sympatią w kraju. Już sam fakt J 
istnienia w dwa lata po zakoń: 


Str. 8 


Indie po podziale 


Co widziałem w stolicy Pakistanu 


LAHORE, we wrześniu 


Zapewne, w porównaniu z Delhi lub 

Agra — dawnymi stolicami rozległego 
imperium Mogułów — Lahore robi wra 
żenie raczej smutne. Nie spodziewajcie 
się zobaczyć tu jakichś cudów architek- 
tury. 
A jednak, mimo tego braku monumen 
talnych budowli, Lahore posiada jakiś 
właściwy sobie urok, którego nie znala- 
złem w żadnym innym mieście Pen- 
dżabu. 

Lahore jest miastem barw. Kobiety w 
tej stolicy ubierają się z większym prze- 
pychem, niż gdziekolwiek indziej w In- 
diach. Widziałem je ubrane w najko- 
sztowniejsze tkaniny: zielone, czerwone, 
niebieskie jedwabie, artystycznie hafto- 
wane, białe, lekkie jak mgły zasłony. 

A cóż dopiero mam powiedzieć o tych 
pięknych domach, które nadają malow- 
nicze piętno śródmieściu, w tyle sa me- 
czetem Wazira Chana! Przepiękne bal- 
kony z rzeźbionego drzewa wychyłają 
się nad skąpanymi w słońcu ulicami. 
Krzykliwe barwy męskich turbanów i 
wielobarwne suknie kobiece tworzą fan- 
tastyczną mozaikę. 


TAM, GDZIE DZIŚ TOCZĄ SIĘ | 


KRWAWE WALKI.. 

Gdyby mnie jednak zapytano, którą 
dzielnicę Lahore najbardziej lubię, to 
bez wahania wymieniłbym tę, która jest 
obecnie widownią krwawych rozruchów. 

Ileż to razy zgubiony w tym ruchli- 
wym tłumie włóczyłem się wzdłuż dłu- 
giej uliczki bazaru Landa, zabudowanej 
budami z desek, gdzie trzeba było prze- 
ciskać się wśród kupców przykueniętych 
w cieniu straganów, albo czasami nawet 
na samym środku ulicy! V7 tym mrowi- 
sku istot ludzkich, dziwnych, ale wzbu- 
dzających sympatię — z przyjemnością 
błądziłem mające nozdrza pełne tych nie 


niu zaciętej wojny antyfaszystow= 
skiej budzi ogólną wrogość. Trzeba 
otwarcie powiedzieć, że również i to 
niewielkie poparcie, jakie udało się 
im pozyskać, jest możliwe jedynie 
wskutek ogólnej atmosfery, jaką 
stworzyła polityka rządu pracy w 
trzech dziedzinach. 


Po pierwsze — chodzi tu o bry- 
tyjską politykę w Palestynie, która 
powoduje śmierć brytyjskich żołnie- 
rzy. 

Po drugie — o obecną oficjalną 
politykę „łagodnego stosunku do 
Niemców*. 


Po trzecie wreszcie — 0 
gwałtowne  antyradzieckie akcen- 
ty polityki rządowej, których drob- 
nym zaledwie przykładem jest ostat 
nia mowa Me Neila na zgromadze-= 
niu ogólnym Narodów  Zjednoczo- 
nych. 

Napięta atmosfera polityczna, wy 
wołana przez taką politykę rządową, 
prowadzi niektórych  zbłąkanych i 
żle poinformowanych ludzi na ma- 
nowce i pozwała im  wysłuchiwać 
faszystowskich bredni. 

Jeśli zmieni się polityka zagranicz 
na rządu Partii Pracy, ustaną wy- 
bryki faszystów. Energiczna akcja 
wewnętrzna, polegająca na wyjęciu 
faszyzmu spod prawa w połączeniu 
z postępową polityką zagraniczną — 
los faszyzmu w Wielkiej Brytanii 
będzie raz na zawsze przesądzony. 

Betty Wallace 


określonych bliżej zapachów, które sý 
tajemnieg Wschodu. 


DAWNIEJ PANOWAŁ TU 
POKÓJ M 

Wówczas jeszcze mieszkańcy Lahore 
żyli w spokoju. Oczywiście zdarzały się 
tu i ówdzie niewielkie starcia przy oke- 
|zji obchodów religijnych, ale kończyło 
się to raczej na wymysłach, niż na bój- 
kach. Polityka angielska nie wyszła jest- 
cze wówczas ze stadium gwałtów i jej 
barbarzyńskie metody jednoczyły prze- 
ciwko niej muzułmanów, Hindusów i 
Sikhów. z 

Wszyscy oni widzieli swoją nadzieję 
w rychłym oswobodzeniu Indii. Kiedy 
zná czyniłem aluzje do nieporozumień, 
na które liczyli niektórzy Europejczycy, 
moi rozmówcy — wyznawcy różnych rė- 
ligii, odpowiadali mi z dużą dozą słuszr 
ności, że na długo przed zdobyciem Pen 
dżabu przez Anglików cesarze z dyna- 
sti Mogułów często powoływali hindus- 
kich doradców dla prowadzenia spraw 
swego państwa i — na odwrót — ksią- 
żęta hindusey posługiwali się ministra- 
mi muzułmańskimi, 

Od setek lat zarówno w miastach, jak 
i w osiedlach, meczety sąsiadują prre- 
cież ze świątyniami hinduskimi. Z wy- 
jętkiem kilku nielicznych prowokacji, 
wywołanych ze względów prestiżowych, 
ludność tych okolie żyła w doskonałej 
harmonii, pomimo różnie religijnych. 

ANGLIA ODCHODZI — 
ANGLICY POZOSTAJĄ 

Lahore — dotychczasowa stolica Pen- 
dżabu stała się dziś stolicą nowego pań- 
stwa: Pakistanu. Milionowe masy lud- 
ności, w rozpaczliwej rozterce ruszają 
na poszukiwanie nowej ojczyzny porzu- 
cająe ziemię swoich przodków, aby się 
udać na wygnanie do kraju, w którym 
ich religia będzie panująca. Na ulicach 
Lahore leje się krew. Angielskie „roz- 
wiązanie” kwestii Indii stworzyło dwa 
państwa, a teraz polityka angielska zta- 
ra się podburzyć je wzajerunie przeciw= 
ko sobie, aby tym łatwiej, na nowo sa~ 
panować nad nimi. 

Mimo  pokasowęgo  „Tezwiąrania” 
kwestii indyjskiej, nie czuje się tutaj 
odejścia Anglików. Jak*słaszuie zauwa- 
żył jeden z korespondentów, Anglia od- 
chodzi, ale Anglicy pozostają. Anglia 
przekazuje władzę Hindusom, ale poto- 
staje w Indiach nadał wszechmocna. 

Już teraz Pakistan usilnie werbuje 
„doradców” i urzędników angielskich. 
To samo dzieje się, oczywiście, w Hin- 
dustanie nie mówiąc już o „wolnych” 
księstwach. Obydwie armie mają na cze- 
le generałów angielskich, a przewodni- 
czącym wspólnego sztabu („Rady Obro 
ny”) jest Mountbatten. 

Co się zaś tyczy przemysłu, handlu, 
transportu i finansów — Anglicy, oczy» 
wiście, zostają na kluczowych poźg- 
cjach. 

x 

Tak wygląda rzeczywistość indyjska 
po podziale. i 

Należy jednak zaznaczyć, że coraz wię 
cej ludzi w Indiach, zarówno muzułma- 
nów, jak i Hindusów, zdaje sobie spra- 
wę z błędów rozmyślnie popełnionych 
przez niektórych przywódców. Ludzie ei 
walczą, pomimo obecnego fanatyzmu, © 
pogodzenie wszystkich mieszkańców In- 
dii i o wyprowadzenie Indii — ale tym 
razem już bez Anglików — na drogę 
wiodącą ku rzeczywistej niepodległości. 
R. Olivier 


WOLNOŚĆ „MAŁYCH NARODÓW * 
W INTFRPRETACJI WUJA SAMA 


Jak wiadomo, ostatnie wnioski USA na Zgromadzeniu Narodów Zjed- 
noczonych, zmierzają do przemiany ONZ w narzędzie imperialistycznej 
polityki Stanów Zjednoczonych. Polityka ta grozi niepodległości tzw. 
„małych narodów”, Karykatura francuska pokazuje, jak litery ONU („Or 
ganisation des Nations Unies“ — ONZ) w rękuiamerykańskiego kowboja 


maczieniają sią w pelle dławiącą „mały 


naród“, 


Zn" A 


(iemne ścieżki Urzędu Kwaterunkowego 


Protekcjonizm, nadużycie — czy nieprzemyślana decyzja? 


(Od naszego korespondenta) 


Kwestia mieszkaniowa w Polsce jest 
weiąż jeszcze bardzo paląca i drażliwa. 
Rozumiemy, że Komisjom Mieszkanio- 
wym nie jest łatwo podołać nałożonym 
ną nie zadaniom sprawiedliwego i słusz 
nego podziału mieszkań, że jest to pra- 

"cm ciężka i wymagająca dużo dobrej 
woli. Nie jednak nie może usprawie- 
dłhwić Łódzkiej Komisji Mieszkanio- 

į wej, na terenie której miał miejsce opi- 
sany poniżej skandaliczny wypadek. 

W Łodzi, przy ul. Napiórkowskie: 
go 57, w niedużym pokoju mieszkały 


„Admirał Nachimow” 
film radziecki 
reżyseria Pudowkina 


Festiwal Filmów Radzieckich w War- 
ssawie otworzyło kino „Palliadium”, wy 
świetleniem „Admirała Nachimowa” w 
reżyserii słynnego twórcy „Burzy nad 
Azją” — Pudowkina. 

„Wejście” co filmu przypomina naj- 
celniejsze karty z dzieł Conrada. W spa 
niałe zdjęcia burzy i walki marynarzy 
s żywiołeń wyśpiewują to samo, co w 
pisarza: uwieibierie i zrozumiemie mo- 
raa. Lecz jest tu jesacze coś imiego: 
w tych scenach, oszczędnych w dialogi, 
Bańiyka się bodajże cały sens filmu — 
ajednoczenie woli i rozumu kierowni- 
czej jednosiki z zespołem karnych, a za 
rażem rosumiejących swe zadanie pra- 
cowninów. 

Po tej linii rozwija się akcja filmu, 
który bez „upiększeń” przedstawia ści 
éle lmstoryczne fakty, ukazując rolę ad- 
miraia Nachimowa w wojnie Krym- 
skiej, Do najbardziej dramatycznych + 
przejinujących scen należy chwila, gdy 
ten „człowiek morza” postanawia zato” 
pić umiłowane okręty i przejść s ma- 
rynarceami do walki lądowej, ponieważ 
od utrzymania twierdzy Sewastopol za- 
leży obrona całej Rosji. Doskonały rów 
niż, pełen prostoty, jest moment śmier 
m bohatera. f 

Reżyser wmiejętnie wykorzystał wszy 
stkie elementy do uwypuklenia głównej 
postaci. Chwilami zdaje się, że jakiś 
wątek nie zosta przeprowadzony do 
końca, że ktoś nagle gime nam z oczu— 
lecz to jesi celowe, bo drugoplanowe 
postacie były potrzebne tylko dlatego, 
by zaznaczyć stosunek do mich bohate- 
ra fima. Jedyną usterką filmu są pew- 
ne dłużyzny, np. w sceme bitwy. 

Rolu Nachimowa wykonana doskona- 
le. Dobrze również grają postacie dru- 
goplanowe, sa wyjątkiem wykonawcy 
roli dowódcy Turków, który wpada w 
miepotrzebny patos. 

Strona. fotograficzna znakomita, 
„Występy” samego morza, obraz płoną 
cych statków i zrujnowanego przez woj 
ng tureckiego miasteczka, wędrówka u- 
ciekmierów i zbiorowy wysłek obroń- 
ców Sewasłopola — pozostawiają naj- 
silniejsze wrażenie. WIG. 


Statek duński zatonął 


Załoga uratowała się 


W nocy z 27 na 28 września br. 
na wodach koło Bornholmu na sku- 
tek gwałtownego sztormu zatonął 
duński statek „Elisabeth“, który pły 
nął ze Szczecina z ładunkiem soli 
potasowej. Załoga statku, składają- 
ca się z T osób, szczęśliwie dopłynę 
ła na łodzi ratunkowej do miejsco- 
wości Nekso na Bornholmie. 


Dziękują za wyratowanie 


Artystyczny zespół góralski z Pod 
hala, pragnąc wyrazić uczucia 
wdzięczności ludności całego Podha 
la dla bohaterskich żołnierzy KBW, 
którzy przyczynili się do uwolnienia 
tych terenów od band terrorystycz- 
nych wystąpił bezinteresownie 
xe swym repertuarem w świetlicy 
żołnierskiej Komendy Wojewódzkiej 
Wojsk Bezpieczeństwa Wewnętrzne 
go. 


TRZECI SKLEP 


Państwowego Przemysłu 
Spożywczego 


W dniu 4 października bm. nastąpi 
otwarcie trzeciego już z rzędu Repre- 
zentacyjnego sklepu Państwowego 
Przemysłu Spożywczego w Warsza- 
wie, ul. Krakowskie Przedmieście 
16/18. 

W nowowyremontowanym lokalu 
według wszelkich wymogów techniki 
i higieny odbywać się będzie sprzedaż 
wyrobów cukierniczych, konserwo- 
wych, win krajowych, wyrobów mo- 
nopolowych i innych artykułów spo- 
żywczych, aby dać możność szerokiej 
rzeszy klienteii nabywania dobrego 
towaru bezpośrednio w/g cen jedno- 
litych, opartych na ścisłej kalkulacji 
fabrycznej. 

Przy sklepie uruchomiona zostaje 
jednocześnie pijalnia wina i bar ka- 
wowy. Nie wątpimy, że powstała pla 
cówka w uspołecznionej naszej gos- 
podarce państwowej spotka się z życz 
lwością i należytym zrozumieniem 
konsumentów. 


dwie młode robotnice — Stanisława 
Bojakowską i Jadwiga Sztandar, obie 
pracujące w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego Nr 2. Jedna 
Z nieh, ob. Bojakowska, jest repatriant 
ką i przyjechała do kraju w marcu 
br. W Łodzi nikogo nie zna i jest zu- 
pełnie sama. Pokoik był odnajmowany 
u ob. Bagińskiej, której Sztandar i Bo 
jakowska płaciły regularnie po 600 zł 
miesięcznie. Oczywiście, obie subloka- 
torki były zameldowane. 


Urząd Kwaierunkowy 


na widowni 
Wszystko było w porządku aż do 
kwietnia, kiedy to robotnice otrzymały 
pismo z Urzędu Kwaterunkowego, w 
którym kazano im opuścić mieszkanie. 
Lokatorki wniosły skargę do Nadzwy- 
czajnej Komisji Mieszkaniowej z wyjaś 
nieniem, że obie pracują, że mieszkają 
tu już szereg miesięcy, są zameldowa- 
ne i płacą komórne. Sprawa ucichła... | 
Ale tylko pozornie. Bo po pewnym cza 
sie na adres robotnie przychodzi urzę- 
dowe pismo, wzywające je do obeenoś- | 
ci w domu w dniu 22 września. wezv n- 
ne zwolniiy się na ten dzień z prac) 
czekały nie wiedząc na co i po w. 
22 nikt nie przyszedł. 


Wieczorem po pracy 

Nasiępnego dnia bojanowsśu i Dzia: 
dar poszły do pracy, a kiedy wieczorem 
zmęczone powróciiy do domu, zastały 
ku swemu zdziwieniu drzwi pokoju | 
zamknięte od wewnątrz. Na żądanie o- | 
tworzenia drzwi jakiś mężczyzna odpo- 
wiedział, że teraz on tu mieszka, nie 
one, żeby „się wynosić” i że rzeczy mo- 
że eweniualnie wydać przez drzwi... 

W Komitecie Domowym poiniormo- 
wano je, że niejaki pan Jan Olczyk o- 
trzymał nakaz na ich mieszkanie i że 
Komitet Domowy, niestety, nie nie 
mógł zrobić, bo formainie wszystko zo- 
stało przeprowadzone. 

Nocy tej Bojakowska i Sztandar spa 
ły na dworcu. 

Gdy następnego dnia zwróciły się z 
obszernyrą poduniarą „do -Lizędą. Ewa 
terunkowego, „upawęjaay” urzędnik ze 
złością odrzuciwszy papier, pożegnał je 
jednym zdaniem w tonie co najmniej 
ordynarnym: 

— Jak decyzja jest, to wie ma o 
czym mówić! Rosumie pani?! 

Obie robotnice od kilku już dni sy- 
piają u koleżanek, u sekretarza Koła 
PPR fabryki, u nielicznych znajomych. 

— Nikt ranie nie chce wysłuchać, 
nikt nie chce dopomóc, prócz kierow- 
niectwa fabryki, które rzeczywiście sta- 
ra się dla mnie coś zrobić, ale i jemu 
się to nie udaje — skarży się ob. Bo- 
jakowska. 


| 
| 


Fakty 

Nawiasem mówiąc: 

1 I Bojakowska i Sztandar to 
jedne z najlepszych robotnic w fa- 
bryce. Stale przekraczają plany PIY- 
dukcyjne i biorą czynny udział wę 
współzawodnietwie pracy. 

2. Pan Jan Olczyk, wsiedlony de- 
cyzją NKM (!!) do mieszkania To- 
botnie, posiada liczną rodzinę w tym 
że domu przy ul. Napiórkowskiego, | 

D ZIŚ, 4 października odbędzie się 

we Włochach pod Warszawą 
uroczystość wmarowania tablicy pa 
miątkowej do domu przy ul. Mickie 
wicza 67. W latach okupacji dom ten 
był siedzibą pierwszego kursu sa- 
persko minerskiego Gwardii La- 
dowej. 

Lata okupacji i walki wyzwolłeń- 
czej pozostawiły nam wiele, bardzo 
wieje miejsc uświęconych. Licznie 
rozsiane są miejsca męczęństwa na- 
rodu. Liczne są miejsca straceń, ma 
sowych grobów, martyrologii. 

Są również uświęcone miejsca 


walki. Miejsca, symbolizujące nie 
męczeństwo lecz czyn zbrojny. Do 


która zajmuje niemal całą oficynę. U. 
rodziny tej dotychczas Olczyk miesz- | 


kał. Ponadto pan Olczyk, według 
twierdzenia Komitetu Domowego, pra 
cuje dopiero dwa miesiące w fabry- 
ce Przem. Włók. przy ul. Senator- 
skiej 35. Po sprawdzeniu przez nas 
okazało się, że... pan Olezyk rzeczy- 
wiście pracował przez dwa miesiące, 


400 | 


młodych robotników 


huty „Ferrum“ 
w 4 etap.e Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy 


Dn. 1 października rozpo- 
czął się czwarty etap Mło- 
dzieżowego Wyścigu Pracy. 
Biorą w nim udział współ- 
zawodnicy z całej Polski. 

400 młodych robotników 
śląskiej huty „Ferrum“ zde- 
cydowało także znaleźć się 
w pierwszych szeregach bu- 
downiczych nowej Polski. 
W dn. 29 ub. m. w hucie od- 
było się zebranie, na którym 
tow. Bielski, przedstawiciel 
Centralnego Zw. Zaw. Meta- 
łowców (oddział. Katowice) 
przedstawił młodym entuzja- 
stom warunki współzawodni- 
ctwa. Następnie po przemó- 
wieniach naczelnego dyrek- 
tora huty Rudeckiego i tow. 
Szuberta, przewodniczącego 
Rady Zakładowej mło- 
dzħłż jednogłośnie przyjęła 
rezolucję, zgłaszającą udział 


w wyścigu. 


ale od 9 września rzucił pracę, tłu- 
macząc się, że znalazł lepiej płatną. 
Gdzie? Nie wiadomo. W każdym ra- 
zie kartki pobiera na podstawie za- 
świadczenia z fabryki przy ul. Sena: 
torskiej, 

3. Kontroler Komisji Mieszkanio- 
wej ani ragu nie był u poszkodowa- 
nych — Bojakowskiej i Sztandar — 
w mieszkaniu, ani też w Komitecie 
Domowym. Rozmawiał zawsze i wy- 
łącznie z rodziną Olezyka. 


Parę pytań 


Chcielibyśmy zapytać słowami Boja- |, 


kowskiej: CZY W TEN SPOSÓB NA 
LEŻY POSTĘPOWAĆ Z LUDŹMI 
PRACY?! 

Na jakiej podstawie Komisja Miesz- 
kaniowa wydała decyzję o usunięciu z 
mieszkania dwóch robotnice, zajmują- 
cych jeden pokój i płacących komorne 
i wsiedleniu na ich miejsce człowieka 
o bardzo wątpliwym miejscu pracy, 
mieszka jącego do krytycznego 23 wrześ 
nia u rodziców w tym samym domu, 
którzy posiadają własny wóz i jednego 
czy dwa konie i są prawdopodobnie w 
nieco lepszych warunkach, niż robotni- 
carrepatriantka ? | 

Dlaczego wydano niesprawiedliwa de- 
cyzję, nie sprawdziwszy uprzednio, jak 
się sprawy mają w rzeczywistości? 

Jak długo jeszcze będą „zasiadać” za 
biurkami tacy ludzie, jak wspomniany 
urzędnik z Urzędu Kwateruakowego? 

Wszyscy staramy się pomagać robot- 
nikom, zwłaszcza robotnikom dobrym, 
chcemy, aby nie musieli oni kłopoiać 
się o dzieci, o dom. Buduje się żłobki, 
szkoły, domy mieszkalne, sanatoria dla 
robotników. Całe społeczeństwo, wszyst 
kie instytucje biorą udział w tworzeniu 
lepszego życia dla robotnika, a... co ro- 
big niektórzy funkcjonariusze Łódz- 
kiej Komisji Mieszkaniowej?! 

T. Sap. 


Bo w partyzantce nie jest Źle... 


Dom we Włochach | 


aen 


Zdawało sobie z tego sprawę nie 
tylko kierownictwo naszej partii i 
nie tylko dowództwo Gwardii Lu- 
dowej. Ale... w tym okresie jedynie 
one, jedynie społecznie postępowe 
siły w naszym narodzie pragnęły 


tych miejsc zaliczymy dom we Wło-| wyciągnąć z tej świadomości prak- 


chach, przy ul. Adama Mickiewicza. 


sa 
YŁY to dni, kiedy losy wojny 
ważyły się właśnie na froncie 
wschodnim. Dni, kiedy tam na roz- 
ległych terenach między Wołgą a 
Dnieprem, decydowały się w cięż- 
kich zmaganiach ludzi radzieckich 
z potęgą wojskową Trzeciej Rzeszy 
losy Polski, odliczały się dni niewo 
li. Tam na wschodzie wyniki bitew 
odmierzały wielkość ofiar jaka z0- 
stanie jeszcze pochłonięta przez po- 
litykę najeźdźcy wyniszczenia naro 
du polskiego. 

Ną wschód, na pomoc szarpiącym 
się wojskom niemieckim podążały 
transporty wojska, amunicji, czoł- 
gów. Podążały przez nasze, polskie 
ziemie. I tu, na ziemiach polskich, 
można było uderzyć w  najczulszy 
punkt znienawidzonego 
transport. 


tyczne wnioski. 


O to co zrodziło szkołę minersko- 
saperską Gwardii Ludowej we Wio- 
chach, przy uł. Adama Mickiewicza. 


* 


YLKO jeden ze znanych nam 
dzisiaj uczestników pierwszego 
kursu sztuki wysadzania w powietrze 
transportów wroga, sztuki posługi- 
wania siłę tolem, trytolem, plastyką, 
solą Berthołda, sztuki dezorganizo- 
wania Niemcom dostaw na najważ- 
niejszy z frontów, sztuki rozkręca- 
nia szyn, podkładania min — tylko 
jeden ze wszystkich uczestników te 
go kursu dożył naszych dni. Reszta 
— plejada. pierwszych specjalistów 
w dziedzinie najdotkliwszej w tym 
okresie formy walki zbrojnej z oku 


P TIERWSZY padł „BRÓZDA*. 

Dzielny ten oficer przybył 
do Gwardii Ludowej z organizowa 
nych przez niego w kieleckim Ba- 
talionów Chłopskich. 

Był to 1942 rok. Lubelszczyzna sta 
ła w ogniu akcji wysiedleńczej. Gi- 
nęły dzieci, kobiety i starcy. Chłopi 
porwali się do walki. Powstały 
pierwsze oddziały „Chłostry“ 
późniejszych Batalionów Chłopskich. 
PROF. DR JERZY LEWANDOW. 
SKI — „Brózda“, radykał ludowy 
a w tym okresie inspektor okręgo- 
wy ZWZ nie był wygodny sanacyj- 
nym wodzirejom. I ZWZ wydało na 
tego wspaniałego bojownika Polski 
Podziemnej wyrok Śmierci, przeka- 
zując wykonanie tego wyroku pro- 
wokziorskiej organizacji faszystow- 
skiej „Miecz i Pług“ — organizacji 
stworzenej przez Gestapo i znajdu- 
jącej się na usługach Gestapo. Z 
niemieckiej broni pada siedem skry 
tobójczych kól w kierunku „Bróz- 
dy“. Ale kule chybiły, 

Odtąd staje prof, Jerzy Lewandow 


pantem, poległa śmiercią walecznych |Ski do walki w szeregach Gwardii 


rach walki o Niepodległość. 


wroga: w |na ścieżkach, dróżkach leśnych i to ' Ludowej, oddając jej bojownikom 


swe doświadczenie bojowe, swą bra 


« . . 9 
„,Primissima 


oglądana przez pomniejszające szkło? 
„Dochodzen e swych praw mie oznacza obchodzenia prawa 


W _ Chorzowie istnieje Fabryka 
Mebli Stalowych „Primissima*, ma 
jąca dziś dla przemysłu metalowego 
poważne znaczenie. Znajduje się ona 


Nowy typ | 


wagonów towarowych 
| polskiej produkcji 


Państwowa Fabryka Wagonów we 
Wrocławiu opracowała nowy typ 
wagonów towarowych, 
nie budowanych w Polsce. Są to wo 
zy oe nośności 50 ton, przeznaczo- 
ne specjalnie do przewozów drobni 
cowych ładunków, jak: ruda, węgiel, 
cement itp. 

Produkcja tych wagonów rozpocz- 
nie się na początku 1948 roku. 


Ułatwienie studiów 
(dla młodzieży autochtoniczaej 


i Ministerstwo Oświaty wydało za- 
rządzenie, na mocy którego rekto- 
rzy szkół wyższych zwalniają od 
| egzaminów wstępnych. polską mło- 
: dzież autochtoniczną, która. do 
; wniosku o przyjęcie na studia do- 
„łączy dokumentowane zaświadczenie 
'B. Zw. Polaków w Niemczech lub 
P.Z.Z. o pochodzeniu z Ziem Odzy- 
skanych lub z terenu Niemiec, 


Tydzień walki 


z niemczyzną 


„Tydzień walki z niemczyzną", bę 
dący potężną ‘manifestacją społe- 
czeństwa pomorskiego przeciw pró- 
bom gospodarczego i militarnego od 
radzania się odwiecznego wroga — 
rozpocznie się w Bydgoszczy w dniu 
5 października otwarciem wystawy 
martyrologii polskiej. 

Wystawa zawierać będzie tysiące 


dotychczas | 


eksponatów barbarzyństwa niemiec- | 


kiego w Polsce — narzędzia tortur, i 
kości ludzkie, fotografie itd. O godz. ! 
10.30 odbędzie się na Starym Rynku | 


wiec, po którym nastąpi symboliczne | 
l 


palenie śladów niemczyzny. 

Program dalszych imprez „Tygod 
nia walki z niemczyzną* przewidu- 
je wieczory propagandowe w Domu 
Milicjanta i w Resurcie Kupieckiej, 
zbiórkę książek polskich dla Ziem 
Zachodnich oraz 
mieckich, przeznaczonych" na prze- 
róbkę na papier. 

W -dniu "1410: © bt.  Gdbędzie stę 
wielki zjazd. sztafet motocyklowych 
Pomorza. 


| 


makulatury nie- | 


od 1945 r. pod Zarządem Państwo» 
wym i zatrudniała w marcu br. 72 
pracowników, zaś wedle relacji dy- 
rekci ma możliwości — przy del- 
siejszym stanie budynków, maszyn i 
urządzeń — zatrudniać 120 pracow= 
ników. Opierając się na wyżej wspo 
mnianych, ustawą przewidzianych 
warunkach, wystąpiło Zjednoczenie 
F-k Mebli Stalowych z wnioskiem 
© przejęcie tego zakładu na własność 
Państwa za odszkodowaniem. 
Właściciel „Primissimy*, pan GRO 
CHUT, wystąpił z zarzutami, twier= 
dząc że f-ka przystosowana jest je- 
dynie do wyrobów konstrukcji bu- 
dowlanych, a nadto, że jest w sta- 
nie zatrudnić produkcyjnie mniej 
niż 50 ludzi. Powołany w tej Spra- 
wie biegły INŻ. ŁABĘDZKI, włożył 
najwidoczniej przy oglądaniu „Pri- 
mìssimy“ okulary bardzo silnie po- 


mniejszające, albowiem , orzekł, że 
f-ka mogłaby zatrudniać najwyżej 


przy produkcji 40 pracowników. I na 
tej podstawie orzekła koinisja w Ka 
towicach — trzema głosami przeciw 


dwum, iż fabryki tej nie należy u- 
państwowić. Niestety, Z. Z. Meta- 
lowców w Chorzowie, mim» należyte 
go zawiadomienia nie wydelegował 
do komisji swego przedstawiciela, 
tak, iż załoga fabryki nie miała wy- 
raziciela swych żądań. 

Przeciw orzeczeniu komisji, krzyw 
dzącemu załogę i interesy przemy- 
słu metalowego, wystąpiło Zjedno- 
czenie Mebli Stalowych i Okuć Bu- 
dowlanych, które zarządza tą fabry= 
ką. Odbędzie się zatem w Warsza” 
wie przed Główną Komisją do 
Spraw Upszństwowienia  Przentysłu 
— ponowna rozprawa. która niewąt- 
pliwie obali oparte na nieprawdzi- 
orzeczenie I Komisji 
w Katowicach. Oczekuje tego z naj- 
większą niecierpliwością cała załoga / 
„Primissimy*. 

Ustawa dokładnie wkreśła, które 
przedsiębiorstwa należy zwrócić wła 
ścicielowi, Daje ona prawo, właści- 
cielowi wystąpić w obronie swych 
słusznych praw. Musi się on jedna- 
kowoż posługiwać prawdziwymi ar- 
gumentami. Dochodzenie prowa nle- 
śmie być równoznaczne z obchodze- 
niem prawa! 


wych danych 


60 proc. robotników i chłopów 
Pierwszy meldunek o wynikach pracy 


|Komisji Kwalifikacyjnych na wyższe uczelnie 


Uniwersytet w Toruniu im. ska. Warto przypomnieć, że jesz- 


Mikołaja Kopernika 
pierwszy meldunek o wynikach 
pracy Komisji Kwalifikacyjnych, 
które rozpatrywały podania kan- 
dydatów na wyższe uczelnie. 

Komisja w Toruniu, po roz- 
patrzeniu przygotowania nau- 
kowego i przynależności socjal- 
nej, zakwalifikowała 25 proc. 
kandydatów z rodzin  robotni- 
czych, 35 proc. z rodzin chłop- 
skich, zaś resztę ze sfer inteli- 
gencji pracującej, rzemiosła i in- 
nych zawodów. 

Dzięki temu 60 proc. słuchaczy 
na uczelni w Toruniu stanowić 
będzie młodzież robotnicza i chłop 


wurę | odwagę. On to był jednym 
s wykładowców pierwszego kursu Sa 
persko - minerskiego we Włochach, 
on był jednym x pierwszych reali- 
zatorów programu praktycznego te- 
go kursu. On wykonywał „roboty 
torowe" i inne akcje bojowe G.L. 

Zginął w stycznin 1944 roku we 
Włochach. 


4 Í 
AZIK*, „Rudolf“, - „Ślusarz”, 
„Szofer“, „Marcel“ — wielu 


znanych i nieznanych, bezpośrednich 
uczestników pierwszego kursu i 
walczących pod ich dowództwem 
rozkręcało sprawną dotąd maszynę 
wojskową hitleryzmu. 


Trudno ustalić Ściśle i dokładnie 
związek ilościowy aktów bojowych 
kursantów z ulicy Mickiewicza z 
wynikami walki pod Orłem, Kur- 
skiem, Wielkimi Łukami. Trudno o- 
kreślić, które z niemieckich jedno- 
stek wojskowych zostały rozbite dzię 
ki temu, że transport broni czy uzu 
pełnienia dla tej jednostki utkwiły 
na drodze między dwiema małymi 
stacjami na ziemiach polskich. Ale 
związek ten był, To nie ulega 
wątpliwości. y 

I dla wytworzenia takiego związ 
ku kurs sąpersko - minerski we Wło 
chach odgrywał rolę niepoślednią, 
nie tylko przez to. że był pierwszym, 
ale również przez to, że wydał wiel- 
kich bojowników, 

Jeden z nich tylko dożył dni wy- 
zwołenia. Ale sprawa ich wszystkich 
zwyciężyła. 


nadesłał cze w ub. roku na 21.934 studen- 


tów, którzy wypełnili ankietę, 
tylko 917 podało pochodzenie 
robotnicze, a 2.408 — chłopskie 
(w tym 43 malorojnych). Obecnie 
demokratyzacja wyższych uczel. 
ni staje się faktem. i 


Z MIAST I WSI 


W ŁODZI ZAINKASOWAŁ 10 LAF, 
A MA JESZCZE DALSZE 
PERSPERTYWY 
Wilhelm Fryderyk Veldhoven ho- 
lenderski farmer osiedlił się w Niem 
czech i tu znęcał sie w straszliwy 
sposób nad Polakami. Za pszestęn- 
sbwa te został skazany na. 10 lat 
więzienia, ale oczekuje go jeszcze 
sąd w Zw. Radzieckim za zabójstwo 

radzieckiego obywatela. 
INTERWENCYJNE JAJKA 
Ze względu na zwyżkę ceny jajek 
w Łodzi „Społem“ sprowadziło 
144.000 jaj, które rzuci na rynek w 
cenie po 13.50 zł, przy czym jedna o- 
soba ma prawo zakupić tylko 5 
sztuk jednorazowo. Spodziewane są 
dalsze partie jajek. 
TRĄBKA JURKA URATOWAŁ 


SPÓŁDZIELNIĘ i 
Do spółdzielni w. Marcyporębie 
(pow. wadowicki) dostali się zło» 


dzieje w przebraniu milicjantów. 
Zrabowawszy cały towar usiłowali 
ujóć z łupem, W Czym przeszkodził 
im 7-letni synek kierownika  spółe, 
dzielni, który zaczął gwałtownie trą 
bić przez otwarte okno, czym zaałar= 
mował sasiadów. R 
DOELNITZ PONOWNIE PRZE 
SADEM i 
Dwa lata temu Specjalny Sąd Kar 
ny w Łodzi skazał na dożywotnie 
więzienie Eug. Doelnitza, b. adwoka 
ta i sędziego polskiego za współpracę 
z Niemcami, Sąd Najwyższy uchylił 
ten wyrok i sprawa Doelnitza wkrót. 
ce bedzie ponownie rozpatrywana, 
STANISŁAW POSTRASZYŃSKI — 
POSTRACH BEZBRONNYCH 
k . _ KOBIET 
St. Postraszyński z Włocławka 
znieważył publieznie i to dwukrotnie. 
dwie kobiety, które skierowały spra- 


wę do sądu. Postraszyński ukarany. 
został rokiem aresztu za pierwszą. 
zniewagę i 6 miesiącami za drugą 


oraz grzywną. : 


zpw 


> Twej jest niezbędny dla. każdego mlodego 
E | a 
karmi miasta Wybrzeża e PERD AMIE 
l © s d z t społecznym. 
Na czy mu pomoc w zagospodarowaniu | = Do nabycia we wszystkich kioskach 
Mieszkańców mi 
ty Wisły, prak z portowych del- niu z przedwojennym nie jest jesz- |i początek lata 1947 r. również niej portowych w pełni uzasadniają po- © Rd i i i j w 
je problem zagos sakim interesu-| cze zadowalający. sprzyjały dobremu rozwojowi roślin.| trzebę okazania wydatnlejszej po- -7 minigirat a, UFSZAaWE, 
wchodzących w Ai ovni ziem| Powiaty nowoodzyskane o ogól-) Jeżeli rolnik województwa gdań- | mocy rolnictwu województwa gdań- + 
gdańskiego, kióre znatuguwmego geo E e o OR czym | kaca zozS BO? tacie. posaczycić Ba = Smolna 13 
graficznego położenia + LE Ea użytków ROA Z Ri: Ua kąch gospodarstwo, może poszczycić| Czynniki „powołane do popierania m 
nowane na bazę żywności E ys Y-| grunty orne stanow A s ję 8 Ek się pewnymi sukcesami — należy to| rolnictwa, jak na przykład Samo- 
miast, wą tych Pana 2o Di: 8 > a, | przypisać jego nadzwyczajnej Ży-| pomoc Chłopska, winny zbadać 
ogrody sady 6. $ wotności. wszystkie możliwości racjonalnego ++ 
R Warunki, w jakich chłop polski; Rolnicy powiatów  nowoodzyska- Jednakże gdy zestawi się wyniki | zagospodarowania województwa gdań 
ann do wyścigu pracy na tych|nych, rekrutujący się z rozmaitych | Osiągnięte na Wybrzeżu z 1 ha w ro- | skiego. Przede wszystkim należało 
ja miach, — były nadzwyczaj trud-| dzielnie kraju, znaleźli się w zupeł- |ku 1946 1 1947 z wynikami osiąga- |by zastanowić się czy nie jest wska- U K A Z A A Y S I 
e. Pola pokryte chwastami, zabu-| nie nowych warunkach gospodar-|nymi przed wojną — okazuje SIę, |zane zaprowadzić takie zmianowa- 
wania zniszczone, brak siły pocią-| czych i przyrodniczych, wielu z nich |że choć poprawa w 1947 roku w po-|nie, przy którym dało by się najle- 
Eowej, odpowiednich narzędzi rol-| musi organizować gospodarstwa od|równaniu z 1946 roku wynosi pra- |pjej wykorzystać długą íi ciepłą je- 
niczych, nasion, brak żywego inwen-| podstaw, kultywować inne odmiany | wie 50 proc., to jednak, aby osiąg- | sień, przerzucając na ten okres głów- 
tarza itp. R Roa pa innymi na- pae ponga, ost 1939 Ry mu- |ny ciężar prac siewnych. 6 
Wojewód: 5 j zlami, in ywić zwierzęta | SÍ nastąp proc: „PODLAWY. Jeśli uda się zespolić ze sobą wy- 
Mora za Foo SI a | m ak itp. : Postępy w zagospodarowaniu ziem | sitek własny Golnika z pomocą ze 33 
zyskane. Powiaty dawne o łącznym| noanoa „w „granicach swoich województwa gdańskiego, w szcze- | 46de} publicznych oraz rolniczych 
obszarze 563.507 ha, w tym użytków OEM przychodzi im z pomo-|Sólności zaś powiatów 2 GE organizacji zawodowych i nauko- 
rolnych 317.107 ha i ziemi upraw- żę tyle (zie: ta ciągle pozostaje |a w obrębie tych Feet Ależ dy wych, warunki naturalne gleby nad- Nr 5 
nej 254.857 ha — są lepiej zagospo-| " "3. potrzebami, ław, będą w dużym stopniu mae ły | morskiej zostaną w pełni wykorzy- 
darowane w porównaniu z nowo-| Niezależnie od tych trudności, sze- od rodzaju i rozmiaru pomocy, jaką | stane i tym samym aprowizacja na- 
odzyskanymi. Przy tym należy nad-|Te8 klęsk wpłynęło hamująco, rolnicy otrzymają od ja? EE" ską „szych wielkich miast portowych bę- 
mienić, że znaczna część warsztatów | WZElędnie wpływa jeszcze na roz- | 207) i porganizacyi . samorządowy '| dzie ostatecznie zabezpieczona. REŚĆ NUMER 
rolnych w tych powiatach znajduje| WÔJ rolnictwa. Myszy w wielu go- |SPołocznych i spółdzielczych. i Cz. Reksó z = 
się w rękach dawnych, przedwojen- | Spodarstwach zniszczyły plony w|_ Trudności _aprowizacyjne Ara : iali R. WERFEL — Po procesach . « *.- - 47. «0%, 6/24 3009 88 
nych właścicieli, którzy -przystąpilij 73 Proc., a zasiewy nawet w 100 FR. BLINOWSKI — Miejsce i rola spółdzielczości w demokracji ; 
do uruchomienia ich będąc lepiej Proc. Na szczęście klęska ta została OGŁOSZENIA DROBNE ludowej -aaie s Tad tk, 0705 AR a> o e ENNAŚL 
wyposażonymi „W niezbędne środki, | Zażegnana. Mokre lata w roku 1946 BRONISRA Naj low i zk OE 
jak również teplej obeznanymi z| — Przyniosło znaczne straty w zbio- MATERIAŁY zi 1 suk - zr Nasza EOSDOdarKa WĘBIOWA .._. e ienis 
I Ea warunkami  gospoda-' rach siana i zbóż, zaś RM) Mia Handlowe niowe. Wytwórnia, samo: | Zguby B. BYCHOWSKI — Marazm współczesnej filozofii burżuazyjnej . 80 
rowania. mo to, stan gos 1046/47 r. $ Jai edi ziałów — Zielna — 3. | UNIEWAŻNIAM legityma- f 
w dawnych powiatach W 39811 ha ayta oraz 39 proc. ziemo | BRYLANTY, — biżuteria, C Zwi Pk SA ET, 
"n niaków w kopcach. Sucha wiosna | Kupno — sprzedaż. Nowy | ROZDZIELCZY skład opa 381 || WŁ, SOKORSKI — Na drodze ku reformie szkolnictwa wyższego 100 
TŘ | ŚWiat 48, Nowak. łowy — Drela Władysław, RE ożidNa AIRA e: CASANOWA — Komunizm — myśl, sztuka (tłum. A 
da i dj i . Heriz) LR y AB T ONL 
31 egitymację PPR nr 144678, , 
pw ZZ legitymację służbową Wo- M. SMIT — W poszukiwaniu „kapitalizm bez kryzysów" (tłum. 
Ogłoszenie o przełurgu „FOTO - HANNA" Atelier | DRZWI — okna — futryny dar T Radwański +. Ame e Tyszki lay: Pono ZAADIE 
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H . e rowa 4. S 
e a 27 na wykonanie robót w lokalu P.C.H. w Socha wåra OS KAZIBET Kazimierz ZO nz EEIE a MEIER AEG O RÓ SA 136 
 MISYZarszawela: Diszc 06 7 dk: oł ocjalistycznej |data 4 NSZ a "= « 
mać można w ^ awska. Bliższe informacje oraz podkładki otrzy- cnmiengk ai Podee i UNIEWAŻNIA się legit. || Z E c= Nowe radzieckie czasopismo filoząflczne . . . 50. 144 
Marta sej aaa P.C.H. w Sochaczewie. pz zwdikanyji wadi szkolne oraz skórzaną Kaz | mację ZA paetnsc || N. SZYDŁOWSKA — Młode kadry teatralne w ZSRR. . e . 152 
» a ro o + . . . . X 3 ż- anterię. M 1 Spirytuso 
w Sochaczewie. ul. Ea OM i kowalskie dla P.CJH. || Sigk Eueka 10 2 wego nr Og: B. LA Ja- WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA: 
Należy zę » eA EN 
składać do dnia 11.10. b dz. 15, Soch H p 395 ST. EHRLICH — Ofensywa reakcji w Stanach Zjednoczonych . . 155 
townia > „10. br. godz, 15, Sochaczew Pur- penr raca WITOLD LARSKI — De Gaulle na widowni politycznej Francji. 162 
Podz Materiatów Budowlanych B-ci Pawłowskich, o której to ||ZAKŁAD stolarki uje me | PRZEMYSŁ Tłuszczowy | UNIEWA2NIAM, etu. |] T. P. — Na marginesie lyońskiego kongresu SFIO. . . . . 168. 
goaz; nastąpi otwarcie ofert. ble, urządzenia biurowe. | „Schicht“ poszukuje księ- | Militari i Krzyż Walecz- I. EPSZTEJN — Obrady Międzynarodowej Organizacji Pracy. . 172 
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Si robót Ag. w Sochaczewie P.C.H. zastrzega sobie prawo ||" ** 57 skiej Głowacki, Warszawa, ST. ZOŁRU NAPA — Czym są, a czym być powinny Untwer e 
owolnego w | | oża 233. T UdOWE? soj ye, m3 a u) aj aa ae A lal 
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ASE cE ssi entrail Automatycznych w Warszawie, ul. pod Zarządem Państwowym dów nowe, reperacja, wy- $ GU WSA > A e M E 
per , enatorska . 


za przetare ni E FS 
POPPE AE S g nieograniczony na wykonanie: 


brycznym przy ul. 
2) na T T A i ur 
tymże budynku, 


o budowlanych w piętrowym budynku fa- 
Barskiej 28/30, 
uchomienie dźwigu towarowego w 


Rolnik woj. gdańskiego 


| Przetarg nieogruniczony 


na budowę świetlicy na terenie fabryki „L. 
Spiess i Syn" pod Zarządem Państwowym w 


| 


SREBRA 


OŚWIATOWY” 


PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKIE W WARSZAWIE 


A T hominie koło Warszawy. 
POL oraz podkłaćki kosztorysowe otrzymać można za Blepei "kosztorysy za zwrotem kosztów „MBA PLATERY „4dbi DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE 
Autómatycznych W Biurze Budowy Państwowej Fabryki Centrali laów w. RES da: (cu og a Na GRAVET WARSZAWA, Ay. 7 RÓW PO ZET OWA DEE 
ych, Warszawa, ul, Chmielna 66. | Termin składania ofert upływa w dniu 14 


ferty w zaląkowanych kopertach: 


października do godz. 10-ej. 


Do oferty należy dołączyć pokwitowanie na 


ý ul. Marszałkowska 8. 


hurtowo 


Informacje: Nowogrodzka 4 m. 10. od 10 — 12. 


2028 


z E 
) z napisem: „Oferta na roboty remontowo - budowlane w 


b A 
Hidas piętrowym przy ul. B arskiej 28/30“ należy skła- wpłacone do Banku Gospodarstwa Krajowego 


w Warszawie na rachunek Przem. Handl. Zakł. amr: 
Chem. „L. Spless 1 Syn“ Nr 20a lub do kasy | OM ODZIEŻY 


tychże Zakładów wadium w wysokości 1% 
HERONIN JANAS 


sumy kosztorysowej. 
Marszałkowska 86 narożnik Żurawiej 


Fabryczne Składy 

Konfekcyjne 

Sp. Z 0. 60. 

Al. Gen. Sikorskiego 38 

polecają po cenach 
hurt 


Kapitalne remonty 


SILNIKÓW 


trakcyjnych i rolniczych 


dowy Państwowej Fabryki Central Auto- 


Zmiana lub cofnięcie oferty dopuszczalne są 


uruchomienie ćźwi- tylko w terminie przewidzianym do składania 


cznym przy uł. Bar- ofert | przyjmują 
bry 5 ? : £ dla sklepów, instytucji 
dnia 25.X.1947 r. do Przetarg odbędzie się w Biurze Zakładów poleca: PELISY, płaszcze i palta dam- ||| warsztaty Silnikowe | | | i fabryk” odzież robo- 
godz. . $ Tarachominie w dn. 14 października 1947 r. 3 skie, męskie i dziecięce oraz ubrania, „BILNIK" czą jak: ubrania robo- 
o godz 11 i S ORE|.z 7 e kurtki, spodnie, odzież zawodową.j|| b. prac. f-ki „Ursus“ cze TA noa — fartu- 
x k e. =]. 174 Ey chy A 
Oferenci winni złożyć wadium w w : Zakłady zastrzegają sobie prawo swobodne- Wielki wybór — niskie [ceny m i 
z 4 ysokości 2%, 61 2855 Warszawa, Krucza 11. 
+ w Kasie Zjednoczenia P > ogólnej kwo- go wyboru oferenta, wyłączania w całości +08 
ty oferowanej w a Frzemysłu Teletechniczne- pewnej kategorii robót, zmniejszenia lub 


zwiększenia ilości ich wykonania, oraz powie- 


rzenia do wykonania robśt w całości lub czę- | Szyby: samochodowe, okienne, wystawowe, zbro- 


jone, Szlifiernia szkła 
cegła, posadzka, światłowpósty szklane 


B. KOŚCIAŃSKI, Mokotowska 69. 


Biuro Budowy Fabryki Central Automatycznych 
sobie prawo wyboru dowolnegooferenta bez względu Ra AGA 
przetargu, jak również unieważnienia przetargu bez podania przy. 
czyn i wypłacenia odszkodowań. 2912 


Odbudowy, 
Chocimska 35, II piętro,,ogłasza przetarg 


ściowo bez ponoszenia z tego tytułu jakichko!- 


2929 


go. Kwit złożenia wadium należy ćołączyć do oferty. 
wiek odszkodowań. 


Warszawska 


Dyrekcja 


Przełurg nieograniczony 


Państwowe Nieruchomości Ziemskie Za 
rząd Okręgowy w Warszawie, ul. Nowo- 
grodzka 4 m. 10, ogłasza przetarg nieogra ` 
niczony na wykonanie robót budowlanych 
(ciesielskich į murarskich) przy budynkach 
gospodarczych (obora, stajnia) w mająt. 
kach Żukowo i Rempin, pow. Sierpc. In- 
formacje i podkładki ofertowe można o- 
trzymać w Wydziale Rolnym pok. 11 od 
godziny 9 — 15. 

Oferty w zalakowanych kopertach, bez 
znaków firmowych z odpowiednim napi- 
sem, osobno na każdy majątek należy 


nieograniczony na wykonanie instalacji 
wod.-kan. w domu Nr 17 przy ul. Bli- 
skiej 17. 

Oferty należy składać do dnia 15.10. 
1947 r. do godz. 10 w Warszawskiej Dy- 
rekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej. 

Bliższych informacji udzieła Wydział 
Zleceń W.D.O. ul. Chocimska Nr 35, II 
piętro, pokój Nr 8. w godz. od 9 — 12, 
gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe 
kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów. 

2930 


Centralny Zarząd 
Przemysłu Metalowego 


poszukuje: 
wykwalifikowanych pracowników na stanowiska: 
1) inspektorów - instruktorów 
2) samodzielnych księgowych 
3) finansistów do spraw kredyt. i handlu zagren. 
4) referentów do spraw badania kosztów własnych. 
Zgłoszenia z życiorysem i ofertami składać do Wy- 
działu Finansowego C.Z.P.M. W-wa, Puławske la 
pokój 410. LLL 


Przetarg nieograniczony 


Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. w Warsza. 
1 pglasza przetarg nieograniczony na wykonanie i dostarczenie 
AKÓW metalowych. 
ferty należy Ea w zalakowanych kopertach w Departa. 
mencie Kwaterunkowo - Budowlanym M.O.N. Wydział Kwaterun. 
doaY Pokój Nr 15 w godz. 10—11 ul. Koszykowa 79 blok „C“ w 
"mu 20 października 1947 r. 
Do oferty należy dołączyć kwit depozytowy na wpłacone wa- 
aan: Wysokości 1,5 proc. od sumy oferowanej. Wadium należy 
wpłacić na rachunek sum przechodnich Departamentu Finansowe- 


Ubezpieczalnia Społeczna w Warszawie ogła- 


Bo M.O.N, w Narodowym Banku Polskim składać do skrzynki j | 
: moo 3 ć ynki przetargowej w hallu sza rejestrację firm uprawnionych, warsztatów 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 października 1947 r. o godz. na VI piętrze przy Wydziale Rolnym — do Sprzedamy samochody rzemieślniczych dla prowadzenia robót, wzglę- 
l min, 30. dnia 8 pażdziernika do godz. 11. niekompletne: dnie napraw sposobem gospodarczym, wcho- 


Otwarcie - s 
dzinie a nastąpi tegoż dnia o go 

Do oferty należy dołączyć kwit na opła- 
cenie wadium w wysokości 20/0 od ogólnej 
sumy w kasie Zarzącu Okręgowego. 

Zarząd Okręgowy zastrzega sobie pra- 
wo wyboru oferenta bez względu na wy 
nik przetargu oraz prawo unieważnienia 
rzetargu bez ania powodu. 2828 


Bliższe informacje i druki otrzymać można w Wydziale Kwate- 
Tunkowym pok. 15 od godz. 10—12 w dniach od 10 do 14 paz- 
dziernika 1947 r. 

epartament Kwaterunkowo - Budowlany zastrzega sobie pra- 
Wo wyboru dowolnego oferenta bez względu na wynik przetargu, 
jak również unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i wy- 
płacenia odszkodowania. 
: Szef Departamentu 


<A ż 2916 Į 
ZER m R | mm ih | 


dzącym w zakres budownictwa, stolarki me- 
blowej i budowlanej, instalacji sanitarnych, 
ślusarstwa, elektrotechniki i elektro-medycyny 
na terenie m. st. Warszawy i województwa 
warszawskiego. 

Wszystkie firmy zainteresowane proszone Są 
o nadsyłanie swoich adresów do Sekcji Tech- 
nicznej U. S, Warszawa, Czerniakowska 281, 
pok. Nr 320. 3592 


Renault ciężarowy 3 tony 
Latil ciężarowy 3 tony 
Austin ciężarowy 3 tony 
Opel osobowy P/4 
Tempo ciężarowy trójkołowiec 
Oglądać w godzinach biurowych w gara- 
żu „Prasy“ Skierniewicka 19. 
2845 


p ae U Á nnoncĆĆ 


h. 


Str. 8 


„Festa“ 


jesienna we Florencji 


Sprzedaje się z taryfv hurtowej 
by we Włoszech kwitła demokratyczna prasa 


FLORENCJA, we wrześniu 


mawiały do mnie tego poranka przy- 


Toskania, jednak z najbardziej uro. |drożne winnice, a kasztany, ten prole- 


czych prowincji włoskich, pewnej nie- 
dïeli wrześniowej obchodziła święto | 
„unita* i prasy komunistycznej. 

Sławne florenckie Cascine zaroiły 
się od chłopów rozsiadłych wraz z ro- 
dzinami pod cienistymi kasztanami. U 
stóp marmurowych bogiń popijano so- 
bie czerwone wino z brzuchatych w 
słomę opiecionych butli. 

Na małym, okrągłym skwerze, który 
służył kiedyś za przystań karocom bo- 
gatych mieszczan florenckich, rolnicza 


kooperatywa sprzedawała tego >| 


wiejską kiełbasę. Afisz na spoddzielni 
giosił: 


ME t 
„Towarzysze, zakąście kiełbasą z Gre | niarze, i pastuchy, i robotnicy z fabryk 


ve (miasteczko blisko Florencji), cały 
dochód na rzecz „Unita“. Popierajcie 
demokratyczną prasę, a wytępicie zło 
w zarodku”. 

Komitet fabryczny fabryki jedwab- 
nych pończoch również zorganizował 
swój kiosk zachęcając klientów afi- 
szem: 

„Sprzedaje się według taryfy hurto- 
wej; robotnice fabryki jedwabnych 
pończoch chcą, by we Włoszech kwitła 
demokratyczna prasa robotnicza”. 

Na „festa“ młodzież z pobliskich wsi 
przygotowała biegi królików (dochód, 
oczywiście, na rzecz „Unita”), które 
jednak nie troszcząc się wcale o szla- 
chetny cel uparły się i ani rusz z 
miejsca. 

Trochę dalej, wciśnięta między pnie 
drzew orkiestra z Gavinany (popular- 
ne przedmieście Florencji). »« Gra ona 
melodie operowe i wraca Śpiesznie do 
"ieśni znanej tu wszystkim bez wyjąt- 

` „Bandiera rossa“. Coraz więcej lu- 

 . podchwytuje jej dźwięki. — Powta 

' ją z ciągle rosnącą werwą orkie- 

a z Domu Ludowego. 

3yły, oczywiście, na tym wielkim 

ięcie i inne „bandy“ (orkiestry ludo- 

-), wszystkie oblepione tłumami lu- 
patrzącymi z uznaniem na grają- 
"ch dobrymi oczami włoskimi. Jedna 
i ała wzruszające kawałki z „Madame 
s»utterfly", potem z „Toski*, inna 
nów podchwytuje refreny śpiewaka 

' jego niezliczonych „conzonach* „o 
"złych madonnach florenckich"., Oczy 
iście żadnej z nich nie śniło się na- 
-et mierzyć się z „bandą” tramwaja- 
2y. Przeszła ona rano marszem trium 
'alnym przez główną aleję pod takt 
jartyzanckiej, a potem "zajęła 
uż koło podium, na, którym 


DS 

Togliatti wygłosił przemówienie do nie 
BEZ mów toskańskich. 

— Togliatti dziś przemawia na Ca- 


scinach!.., - 

Gdy wyszedłem rano z mego miesz- 
xania za miastem, widziałem tysiące 
cowerów gorączkowo Śpieszących na 
„zesta”, W zaimprowizowanych koszy- 
«ach, przymocowanych do kierownicy 
młode pary wiozły ze sobą i potom- 
stwo. Wesoły szum, taki, co rozbraja 
najzaciętszego nawet melancholika, u- 
nosił się w powietrzu; ludowe przeko- 
marzanie się, oczy promieniejące, zgo- 
dna radość ludzi zmierzających da 
wspólnego celu, 

— Na Cascine! Na Cascine! — niósł 
się gardłowy dialekt florencki. 

Wrmmieszałem się w ten ogólny nurt 
cyklistów. Niezwykłą soczystością prze 


„CHŁOPSKA DROGA“ 


usł 


tariacki pokarm ludów południowych, 
pachniały krochmalem, cukrem i do- 
brocią... 

Na głównej szosie dudniało już tu 
od wielkich jaskrawo pomalowanych 
maszyn wiozącyca mieszkańców przed 
mieśc i bliskich miasteczek na wiec. 

jesienny wietrzyk, nasiąknięty zapa- 
chami dojrzewania, grał w  taldach 
czerwonych chorągwi wyrosłych tu w 
ciągu ostatnich dwóch lat. 

— „Robotnicy z Galileo witają towa 
rzysza Togliatti...“ brzmiał napis, no- 
szony wysoko nad falującym tłumem. 
„Rolnicy dziesięciny witają sekretarza 
Partii Komunistycznej". Byli: włók- 


skór, i hafciarki. Grupkami trzymali 
się drobni właściciele ziemscy, i rze- 
mieślnicy. 

Im bardziej zbliżałem się do centrum 


I parku, w którym świętowało się dzień 
i demokratycznej prasy, zanurzatem się 


w morzu tłumów rozbawionych, weso- 
łych, drwiących, igrających, wierzą- 
cych į uiających. Właśnie w tej chwi- 
li zagrzmiaży trąby orkiestr tramwa- 
jarzy. Olbrzymia „piazza“ nie zmieści- 
ła wszystkich, jak ramiona delty, wy- 
pełniły się aleje barwnym iłumem nie- 
dzielnym. 

— Fa piacere — rozpoczął swoje 
przemówienie iogliatti, głosem przyja 
cielskim, jakimby się zwrócił do każ- 
dego z osobna. 

— Miło jest — powtórzył — że nas 
się tylu razem zebrało. 

Przez cały dzień roiły się potem 
tłumy z małą czerwoną gwiazdką w 
klapie i z owym promieniejącym „ra- 
zem“, Niezliczone grupki rozsiadły się 
w cieniu drzew, by 'spożyć posiłek, 
przyniesiony w tobołkach, węzełkach, 
koszyczkach. Czerwone wino toskań- 
skie rozwiązało jeszcze bardziej języki 
i serca. 

Dwa małe auta, wiozące codziennie 
„lUnita* od Rzymu do Toskanii, prze- 
jeżażając aż 600 kilometrów, wierciły 
się teraz w jednej alei wołając tran- 
sparentami: 

— Żółta prasa to trucizna demokra- 
tycznego społeczeństwa. Czytujcie i po 
pierajcie demokratyczną prasę. Po- 
dwójcie nakład „Unita“ z pół miliona 
egzemplarzy na milion! Wasza gazeta 


zwalcza zakusy reakcji, walczy dlal 


was o chleb i lepsze jutro... l 

Tuż obok rozgrywają się zawody. Ja 
kież serce włoskie nie bije dziś moc- 
niej na wzmiankę o wyścigach ha ro- 
werach! Tysiące zapalonych oczu i me 
ta! Zwycięstwo! Pierwszy mistrz! Po- 
tem pojawiła się „kawaleria* na osiol- 
kach. Biedne osiołki.. Do mety! Po 
zwycięstwo! Tłumy młodzieży i dzieci 
pokładają się od śmiechu na widok za- 
wodów osiołkowych. W robotnicze 
święto wszyscy się śmieją, wszyscy się 
bawią. 

Jeszcze nim wzeszła gwiazda pół- 
nocna, zapaliły się w parku Cascine 
girlandy różnokolorowych lampek i 
świateł. Olbrzymie, czerwone gwiazdy 
mrugały dwuznacznie ku kamiennym 
pałacom medyceuszowskiego miasta, w 
którego historii przeplatały się zabawy 
i rewolucje. 

Czerwone wino wciąż jeszcze pły- 
wało w szklankach, butlach i gardłach. 
„Bandy“ stały się coraz mniej cere- 
monialne i obdzielały muzyką mnogie 
„pista”, na których zaczęto tańczyć. 


Tygodnik P P R dla wsi O północy mieszczan florenckich 
'zb 


udził huk sztucznych ogni rozpry- 


skujących się nad Arnem wielobarw- 
ną grą iskier. Poczciwi mieszczanie 
przewracali się z boku na bok mru- 
cząc coś obraźliwego pod adresem san 
kiulotów — komunistów, którzy wy- 
brali sobie za teren swych triumfów 
i zabaw właśnie Florencję, arystokra- 
tyczną republikę Medyceuszy, ojczy- 
znę Petrarki, Dantego, Boticellego... 
Święto „Unita* obchodzone jest je- 


sienią po całych Włoszech, a popular- 
ność jego nie jest mniejsza, niż Pirdi- 
groty neapolitańskiej, weneckich kar- 
nawałów, florenckiego „Świerszcza” 
oraz św. Katarzyny w Sjenie. To ro- 
botnicy i chłopi włoscy budują nową 
tradycję, tradycję demokratycznych 
świąt ludowych w peinym tego słowa 
znaczeniu. A. Kamienny 


Lista zawodników 


Pierwszego Biegu Kolarskiego „Głosu Ludu“ 
Niestowa? zyszeni 


1. Szymczak Kazimierz, ul. Kra- 
jewskiego 2. 

2. Barański Leonard, Białystok, J. 
W. 4652, 

3. Jorek Jerzy, Woła, Ludwiki 6. 

4. Libelt Mieczysław, Targowa 5. 

5. Jaranowski Włodzimierz, Al. Nie- 
podległości 227. 

6. Biernacki Wojciech, E. Plater 11. 

7. Pocipka Bolesław, Miedziana 15. 

8. Doroba Bolesław, Miedziana 15. 

9. Witkowski Antoni, Sielecka 3. 

0. Krauze Jan, Pustelnik, Zimna 1. 

Į 


na 1. 

Cholc Jerzy, Al. 
ści 15% m8: 

. Wacławek Stanisław, 
ska 26 m. 36. 

Gebel Jan, Czerniakowska 167. 

. Bukat Adam, Podchorążych 79. 

. Jarosz Jerzy, Grottgera 7. 

Bauman Mieczysław,  Modliń- 
ska 9. 

. Rusin Ryszard, Smolna 12. 

. Piotrowski Ryszard, Smolna 12. 

Bielajew Mikołaj, Połącka 16, 
m. Powązki. 

. Borowski Kazimierz, Marszał- 
kowska 14. 

Wydacki Zbigniew, Litewska 8. 

. Janiak  Miczysław,  Barkociń- 
ska 13. 

Kozłowski Zbigniew, Pańska 35. 

. Fidziński Aleksander, Radzymiń- 


riere w. „Expresie*: 
A 28 a Franciszek. . 
ż” i” Wacław. 

3. .Kulikowski Henryk. 

4. Kosz Tadeusz. 

5. Gizak Feliks. 

6. Margis Marian. 

7 

8 

9 


Niepodległo= 


mawiabog è 


ganz 


. Głowacki Marian. 

. Wocial Wiktor. 

Cichoński Wacław. 

Kurkowski Stefan. 

. Pawłowski Czesław. 

. Łojkowski Wojciech. 

. Orębski Stanisław. 

. Czapliński Antoni. 

Zieliński Wiesław. 

„Czytelnik* — rozdzielnia 3: 

. Chajewski Jan. 

Dziedzic Czesław. 

„Czytelnik“ — Srebrna 12: 

. Chomontowski Ryszard, 

Nowiński Eugeniusz. 

. Woźniewski Kazimierz. 

. Ziembicki Julian — „Express“ — 
kol. Twarda. 

. Wojciechowski Jerzy — „Gaze- 
ta Ludowa“. 


. Krauze Wiesław, Pustelnik, Zim- | 


Łomżyń- | 


']a4 Nowikow Stefan —  „Czytel- 
nik“ — Prenumerata, " 
3%. Ruszkowski Henryk — „Czytel- 
nik“ — Prenumerata. 
26. Słojewski Jerzy — „Wydawni- 
ctwo Ludowe". 
27. Powichrowski Józef — Sp. WIA. 
„Nasza Księgarnia". j 
28. Poljaniuk Jan — „Teleexpress". 
29. Lewandowski Ryszard — „Ex- 


26. Sujka Aleksander, Hoża 62. 

27. Kołmierzak Marian, Hoża 62. 

28. Cieszynko Tadeusz,  Mickiewi- 
cza 30. 

29. Orębski Kazimierz,  Mickiewi- 
cza 30. 

30. Paczuszka Jerzy, Al. na Skar- 
pie 65. 

31. Kominek Jerzy, Miedziana 6. 


. Skrzypiński Tadeusz, Pańska 100. 
. Gładysz Tadeusz, Idzikowskie- 
go 5/7. 
Latek Witold, C. Śniegockiej 5. 
. Borowski Jan, Przemysłowa 32. 
Koroton Jerzy, Górnośląska 6. 
. Ziarkowski Edward, Śliska 54. 
Garbarczyk Ludwik, Spiska 8. 
. Szymoński Wacław, Nieborow- 
ska 11. 
Goch Władysław, Ks. Jeremy 2. 
. Kotlorski Kazimierz, Wilcza 60. 
Garbarczyk Ludwik, Spiska 8. 
. Bańkowski Eugeniusz, Tyniec- 
ka 48. 


Moczkowski Jerzy, 
Podwiejska 16. 
Pabiańczyk Roman. Brzeska 19. 
Łaniewski Józef, Odolańska 18. 
Buczkowski Jan, Piastów, Po- 

niatowskiego 11. 
Kuśmierkiewicz Tadeusz, 
kowskiego 16. 
Misiukiewicz 
ska 34. 
50. Berkowski Stefan, Ludwiki 5. 


rterzy. sini 


Gamża Franciszek — „Prasa”. ' 


Milanówek, 


Noa- 


49, Janusz,  Stępiń- 


press“. » 


RKS „Skra“ 
RKS „Sierakowianka" 


W sobotę, dnia 4 października 1947 
r. o godz. 18 w hali na terenie Rzeź- 
ni Miejskiej przy ul. Jagiellońskiej 1, 
odbędą się mistrzowskie zawody bok- 
serskie pomiędzy drużynami: RKS 
„Skra“ — RKS „Sierakowianka”. 

Drużyny wystąpią w najsilniejszych 
składach. ę 


Regulamin 
|-go Biegu Kolarskiego „Głosu Ludu” 


[la zawodników 


1 Wyścig odbędzie się w niedzie- 
lę dnia 5 października 1947 r. 
Start punktualnie o godzinie 9 ra 


no. 
2 ników licencjonowanych w ska- 
li ogólnopolskiej. 
Wyścig odbędzie się na dystan- 
sie 100 km, na trasie Muzeum 
Narodowe — Al. 3 Maja — Most Po 


licencjonowanych 


się z wyścigu, obowiązany jest zdjąć 
natychmiast numer i nie przeszka- 
dzać innym zawodnikom w jeździe. 

Nie posiadanie numeru lub jego 


Wyścig odbędzie się dla zawod- | zakrycie może być uważane za celo 


| we i zagraża zawodnikowi dyskwali- 
, fikacją. 
j44 Kontrolerzy oraz sędziowie ko- 


larscy rozstawieni będą na tra-. 


(sie wyścigu, którzy sprawdzać bę- 


niatowskiego — Waszyngtona — Gro | da prawidłowość jazdy zawodników. 
chowska — Wawer — Miłosna —!¢Ą® Zawodnicy podczas jazdy na tra 
Mińsk Maz. Kołbiel — Wiązownia, ffa sie oraz finiszu, winni jechać 


— Miłosna — Wawer — Grochowska 
— Waszyngtona — Al 3 Maja — 
Muzeum Narodowe. 


4 3 Maja sprzed Muzeum Naro- 
dowego. v 
Meta w tymże miejscu. 


Zbiórka zawodników o godz. 8 

rano na dziedzińcu Redakcji, 
Smolna 12. 
G Wyścig odbedzie się bez wzglę- 
du na pogodę. 

W razie poważnego uszkodzenia 

roweru, jak pęknięcie widelca 
lub ramy, zawodnik może korzystać 
z pomocy jedynie kolarza współza- 
wodnika. Żadna pomoc z góry przy 
gotowana osób trzecich jest niedo- 
zwolona. 


Podawanie zawodnikom żywno- 

ści czy napojów jest niedozwolo 
ne pod groźbą dyskwalifikacji za- 
wodnika. 

Prowadzenie zawodnika przez 

przygodnego kolarza, nie biorące 


go udziału w wyścigu, przez samo- ' 


chód lub motocykl, pociąga za sobą 
dyskwalifikację zawodnika. 


10 Zawodnicy muszą uważać, aby 
numery startowe były widoczne 
na plecach. Zawodnik wycofujący 


Start wyścigu wspólny z ulicy | 13 


po linii prostej, nie przeszkadzając 
, drugiemu zawodnikowi. 

Protesty należy składać na rę- 
| ce Sędziego Głównego wyścigu 
; najpóźniej do 30 minut po ukończe- 
|niu wyścigu, wpłacając uprzednio 
| kaucję zł 500. 


1 Dla zwycięzców 1 uczestników 
,* * przewiduje się nagrody i upo- 
| minki oraz puchar srebny jako na- 
| groda przechodnia. dla zawodnika, 
| który zdobędzie ją trzykrotnie ko- 


lejno lub pięciokrotnie niekolejno. p 


1 Klub lub Sekcja Kolarska, któ 

rą reprezentują zawodnicy w 

| powyższym wyścigu, winien zapo- 

znać zawodników z treścią niniej- 
i szego regulaminu. 


4 Wyścig odbywa się wg przepi- 

sów i regulaminów Polskiego 
Związku Kolarskiego oraz przepisów 
o ruchu kołowym na drogach pu- 
blicznych. 


AT 


Regulamin niniejszy zatwierdzo 
ny został przez Zarząd WOZK na 


posiedzeniu w dniu 30 września 
1947 r. 


18 Sędzią , Głównym wyścigu bę- 

3 dzie wiceprezes WOZK Wisznio 
ki Zygmunt, sekretarzem Kozłowski 
Henryk. 


Dla niestowarzyszonych 


1 Do wyścigu dla niestowarzyszo- 
nych dopuszczeni będą zawodni- 
cy, którzy udokumentują ukończenie 
17 lat życia, 

Do wyścigu dopuszczeni będą za 

wodnicy, którzy zgłoszą się na 
start z rowerami turystycznymi. Za- 
wodnicy, którzy zgłoszą stę na Towe- 
rach wyścigowych, mających Sumy 
szyte tzw. „Cyngeltuby* nie będą do- 
puszczeni. 

Wyścig odbędzie się Wg. przepi- 

sów i regulaminu Polskiego 
Związku Kolarskiego Oraz przepisów 
o ruchu kołowym na drogach publicz- 
nych. Naruszenie tych przepisów po 
ciągnie za: sobą dyskwalifikację za- 
wodnika. 


Muzeum Narodowe, 
Wiadukt Poniatowskiego, Waszyngto- 
na, Grochowska, Zamoyskiego, Targo 
wa, Szeroka, Most Pontonowy, Śaro- 
wa, PI. Zwycięstwa, Królewska, Mar- 
szałkowska, PI. Unii, Bagatela, AL. 
Stalina Nowy Świat, Al. 3-go Maja, 
Muzeum Narodowe. 

Start: Al. 3-go Maja przed Muzeum 
Narodowym © godz. 9.30. Finisz i me 
ta w tym samym miejscu co start. 

Zbiórka zawodników o godz. 8 
rano na dziedzińcu redakcji „„Gło- 
su Ludu“, ul. Smolna 12. 

Start wyścigu wspólny o godz. 9.30. 

6 Na trasie wyścigu ì na skrzyżowa 

niach ulec rozstawione będą po- 
sterunki kontrolne, które mają za za- 
danie kontrolowanie prawidłowości 
jazdy zawodników. E 
7 Zawodnik, który przeprowadzać 

będzie wyścig nie po wyznaczonej 
trasie, będzie przez Komisię Sedziow 
ską dyskwalifikowany. 


8 Zawodnicy startujący w wyścigu 

obowiązani są jechać po dżentel- 
meńsku, tj. jechać po linii prostej, nie 
zajeżdżając współzawodnikom, nie 
wystawiać łokci oraz nie brać z sobą 
1 nie przyjmować od osób trzecich w 
czasie wyścigu napojów w szkłanych 
naczyniach. Niedopełnienie tego obo= 
wiązku przez zawodnika spowoduje 
dyskwalifikację jego. 


g Uczestnik zawodów winien posła 
dać numer startowy, umieszczony 
w widocznym miejscu na plecach. Za 
wodnik wycofujący się z wyścigu obo 
jwiązany jest natychmiast nu- 
"mer i nie przeszkadzać innym zawod 
nikom w jeździe; oczna 
(55 Pad powstałe w biegu re 
" dakcja „Głosu Ludu“ nie przyj- 
muje na siebie żadnej odpowiedzial- 


ności. 
11 Za ostatnim zawodnikiem jechać 
«l będzie samochód zamykający wy 
Scig,tżw. „trupiarka*, który zbierać 
będzie zawodników, wycofujących się 
z wyścigu. 4 
12 Zgłoszenia zawodników przyjmu= 
je dział sportowy redakcji „Gło- 
su Ludu“ Warszawa, ul. Smolna 12 w 
nieprzekraczalnym terminie do dnia 
4 bm. godz. 14. 


AQ Ufundowane nagrody dla uczestni 
iw ków wyścigu zostały wystawione 
na widok publiczny”w witrynie księ- 
garni Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej, ul. Marszałkowska 
róg Nowogrodzkiej, 

Regulamin niniejszy zatwierdzony 
został przez Zarząd Warszawskiego 
Okręgowego Związku Kolarskiego na 
posiedzeniu Zarząda w dniu 30.9. 
1947 r. Pa 


RICHARD WRIGHT 
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UE EEEE PR LG KŁAD WANDY MELCER 


Wszyscy teraz wrzeszczeli razem. Ale za 
chwilę pojawiła się grupa biało ubranych lu- 
dzi z noszami. Otwarli drzwi, wyciągnęli wrza- 
skuna, odziali go pośpiesznie w kaftan bezpie- 
czeństwa, rzucili na nosze i szybko unieśli. Big- 
ger przysiadł na pryczy gapiąc się bezmyślnie. 
Z celi do celi nawoływały się głosy. 

— Czego od niego chcieli? 

— Niczego, to wariat. 

Wreszcie wszystko się uspokoiło. Po raz 
pierwszy od czasu swego uwięzienia Bigger po- 
czuł potrzebę wesprzeć się na kimś, poczuć 
czyjąś życzliwą przy sobie, obecność. Ucieszył 
się, kiedy drzwi szczęknęły. Podniósł się: stał 
nad nim dozorca. 

— Chodź, chłopcze, przyszedł twój obrońca. 

Zakuto go i sprowadzono do małego pokoiku, 
gdzie czekał Max. Tu oswobodzono go z wię- 
zów i popchnięto naprzód; a drzwi się za nim 
trzasnęły. ` 
' — Siadaj, Bigger. No, i jak się czujesz? 

Biggęr siadł na brzeżku krzesła i nie odpo- 
siadał. Pokój był maleńki. Mała lampka elek- 


cyczna zwisała z pułapu. Okno było samotne . 


dą amin 1 AC TE 


za 


i okratowane. Otaczało ich głębokie milczenie. 
Max usiądł przed nim, oczy Biggera napotkały 
jego spojrzenie i opadły. Bigger poczuł, że tak 
tu oto siedzi trzymając nieporadnie w obu re- 
kach swoje życie i nie wiedząc co z nim robić, 
i znów znienawidził sam siebie za to uczucie. 
Ogarnęło go silne, cielesne nieledwie życzenie, 
żeby przestać istnieć, zginąć. Był za słaby a mo- 
że Świat był zbyt silny, sam nie wiedział. Raz 
po raz próbował wytworzyć koło siebie inne 
warunki i raz po raz przegrywał. A teraz raz 
jeszcze oczekiwał, że ktoś mu coś powie, raz 
jeszcze stał na granicy działania i rozumienia. 
Czy będzie się bardziej jeszcze lękał, czy będzie 
mocniej nienawidził? Cóż Max może dla niego 
zrobić? A jeśli nawet będzie z całej mocy pró- 
bował, czyż nie znajdzie się sto białych rąk, 
które go powstrzymają? Może odesłać go do do- 
mu? Usta mu zadrżały od słów, które nie wy- 


biegały na wargi. Poczuł, że jeśli nawet odezwie . 


się w tym sensie, to obnaży głębiej jeszcze wła- 
sną bezsilność pogrążając duszę w morze wsty- 
du. f i BN. 
— Kupiłem ci trochę ubrania 2; powiedział 
Max — kiedy ci je oddadzą, nałóż je. Musisz 


pE 
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przecież przyzwoicie wyglądać, kiedy cię we- 
zwą do składania zeznań, 

Bigger milczał, spojrzał na Maxa i zaraz od- 
wrócił oczy. 

— O czym myślisz, Bigger? 

— O niczym — mruknął. Ą ; 

— Słuchaj no, Bigger, chciałbym, żebyś mi 
teraz wszystko o sobie powiedział. 

— Panie Max, na nic się nie przyda pana ro- 
bota — wybuchnął Bigger. 

Max wpatrzył się w niego ostro. 

— Czyśbyś tak. czuł naprawdę? 

—A czy mogę czuć inaczej? 

— Nie chcę cię oszukiwać, Bigger Nie ma 
dla ciebie innej drogi, niż przyznać się do wszy- 
stkiego. Możemy jednak wnieść prośbę o uła- 
skawienie, o dożywotnie więzienie... 

-— Wolę śmierć. 

— Głupstwo. Wolisz życie. 

— A po co? 

— CZy nie -chcesz tego przewalczyć? 

— Cóż mogę zrobić? Wzięli mnie. 

— Na pewno nie chcesz umierać w ten spo- 
sób Bigger. 

— Nie dbam o to, jak będę umierać — war- 
xnął, ale głos mu się załamał. 


— Posłuchaj, Bigger, toniesz w oceanie nie- 
nawiści, ale przecież tak było zawsze. I właśnie 
dlatego musisz walczyć. Jeżeli zniszczą ciebie, 
to zniszczą wszystkich innych także, 

— Yah — mruknął Bigger składając ręce 
na kolanach i patrząc w czarną podłogę — ale 
przecież nie uda mi się wygrać, 

— Pierwsza rzecz, Bigger. Wierzysz mi? 

Bigger rozzłościł się. 


J KRASS — Warsczwa, ul. Smuina iż, 


— Nic mi pan nie pomoże, — powiedział 
patrząc prosto w oczy Maxowi. 

— Ale czy masz do mnie zaufanie? 
raz jeszcze Max. 

Bigger odwrócił oczy, poczuł, że Max utru- 
dnił mu niezmiernie pierwotny zamiar wypro- 
szenia go za drzwi. i 

— Nie wiem, panie Max. 


— spytał 
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— Posłuchaj, mam białą twarz — powiedział“ 


Max — a każda biała twarz, którą spotykałeś 
w życiu była twarzą wroga, nawet nieświądo- 
mie. Każdy biały uważa za swój obowiązek dać 


odczuć czarnemu dystans, jaki ich rozdziela. 


Przeważnie nie wie dlaczego tak czyni, ale to 
` fakt. Tak już jest na świecie, Bigger. A ja chcę, 
żebyś się przekonał, że mnie możesz naprawdę 


wierzyć. 
— Po co, panie Max? 
— Chcesz przecież, żebym się tobą zajął. 
— Nic mi pan nie pomoże, wzięli mnie. 


Bigger zdawał sobie sprawę, że Max życzy 
sobie zespolić się z nim w poglądach, jak tego 
próbował Jan podając mu rękę w wozie owe- 
go pamiętnego wieczora. Ale tymczasem spra- 
wiło to tylko, że odżyła w nin. ostra Świado- 
mość koloru, poczuł znów strach i wstyd, któ- 
ry towarzyszył tej świadomości, a jednocześnie 
znienawidził sam siebie, że to odczuwa, Wie- 
rzył Maxowi. Czyż Max nie w.iał na siebie 
zadania, które sprawiało, że odwrócili się od 
niego z nienawiścią wszv=cv biali? Nie wierzy} 
iednak. że Max sprawi ^1 "'*%v pozwoli mu 


'*m czoł 
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